
Nr. 41 S ro d t i3 ( 28 )  lutego 1913 r. Rok VIII

IUB8EZI C8BZIEB8IE 813 BBJtl 881 PSŚMTEIMl.

Mips BBiatoyi i Mcinlsiracyi: Kilów, Kieszciaijk 38.
Telefony: R edakcji Na 24-64. Administracyi Na 16-72-

Rękopisów  R edakcya nie zw raca.

A d m in is tra c ja  otw arta od g. 10—4 po poł. i od 5—7 
w ieczorem .

Ogłoszenia przyjmuje się do gadziny 6-ej wieczorem.

DZIENNIK KIJOWSKI
FiSHO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITIEACKII.

m ieś kw art, półrocz. ro e t. 
PRCNUHECATA: W  k rą ju  1 . -  3 -  6.— 1 2 -

» Za g ra n ic ą  1.50 4.50 9,— 18.—
Z a  r m i a n ę  a d r .  . u  3 0  * u p .

OGŁOSZENIA: Ze, w iersz  petitow y  lub jeg o  m ie jsce 
p rzed  teketen , 40 kop. pierw szj i 20 kop. każdy na- 
s tep i.y  raz. NEKROLOGIA po 40 kop. od wiersz,' p e ­
titow ego za  każdy  raz. W  rub ryce  „Nadesłane"

w iersz  petitow y lub jeg o  m ie jsce  1 rb.

Numer pojedyftczy 5 kop.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

S A LA  KLUBU KUPIECKIEGO. Na rzecz Towarzystwa Polskich Kolonii Utnich.

K oncert 13-go lutego.
B i l e t y  d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i  W ł.  I d z i l t o w e l t i e g g ,  K r e s i ? z i t | k  N I  3 9 . 7 7 b 4

C i-c y n y

jWESSAIi
u l u b i o n e  p i e ś n i  W a r s z a w y .

Oskaraniutidiii
p i e ś n i  w ł o s k i e .

o godz, 5-ej po południu

Wislkl&go Tradycyjnego Kiermaszu
W  S a la c h  f f lu b u  S z b s h c s k l c g o
 K R E S Z C Z A T Y K  N I  2  9 . -  ------

| Na rz-.cz Kijowsłisp Ep-KatcM. T-waSoliroozyimości i
Wejście 3 0  kop. ‘T B ®  ^

n a  n o o z P o l t k t s g o  T o w i r j c .  K o lo n ii  U t n i c h

w salach „Grand Hotelu"
k f ó  M e g o  o gcdz. ł 1 i  pó ł w .

Znakom ity a rłj sta W arszaw . T ć .tró w  Rządów.

A. Fertner
U D Z I A Ł  P R Z Y J M U J Ą :

Znany hum orysta estradow y

CO N FERENCIER T E P E łJS Z

oraz cały zespół kabaretu „Bi-ba bo”.
P rO B r a m  d o t ą d  n i a w y k a n i w a n y  w  K łjo w ^ e . Z a i r m w i a ć s t o l i l i i  m o i ^ a  u  w ł a ś c i c i e l a  G r a n d

i u Prezesa Towarzystwa K, Wufrosz^wski^tfo K » h N s  10 7860

Sala Klubu Kupieckiego
D n i a  1 5  - g o  l u t e g o  1 9 1 3  r .  odbędzie się na

rzecz instytucyi założonych przez K olo  Kobiet Polek • 
w K ijow ie

? !
ledutai  ?

P au ie  p ro szo n e  są  o k o sty u rao w e p rz y b ra n ie  g łow y.
B lety są do nabycia u członków  Kom iietu pań: M. Bartoszewi- 
czowej, Ks. ChojccK ej, A Czschórsidej (Lwowska 26), C. C zer­
wińskie) (M .-Żytom iersta 9i, H łemkowskiej (Mikolajo*.'8ki p iać 4', 
G Knoilowej (S tołypinow ska 45;, M. Kom am tckiej, J. Morgulco- 
wei (W .-W łodzim ier t a  47)_, I Mazarakowei, E. M ichałowskiej, 
L Neymanowej, P. Obniskiej (M ichałowska 18), Z .  O łtarzew skiej 
( [ ymoiiejow.sk% 2), M. Potockiej (Puszkińska 24), L Rośćiszew l 
skiej (It-stytucka 16). 7015

R e s t a u r a c j a

T .  p o o t s
rra g n ą ć  zadow olić g u s t y  szanownej 
publiczności pod w zględem  dużego 
w yboru  potraw , naznaczyłem  i n i a -  
d a n i a  i o b i a d y  do w yboru a  15 
d a ń ,  k tóre przyrządzają się ty lso  na 

śm iefankowem  m aśle. 
Codziennie koncert słynnego tenora 
epery  POLEW E&O i jednej z  lep ­
szych ork iestr salonow ych w  Kijo­
w ie z K onserw atoryum  Praskiego.

Z  szacunkiem

T. ROGTS.7500

Rolnik z dyplom em  [ukończenia 
wy ższego izokładu roloi- 

ćzego. W szechstronnie, p raktycz­
nie i teoretycznie w  gałęzia ch ro l­
nictwa w ykwalifikowany. Poważne 
referereye . Młody, żonaty, bezdziet­
ny. Poszuk. odpow . zajęcia. Łask. 
o feity  „Dzień. Kij.” dla „Rolnika0.

7823

T e a t r  P o l s k i  S f l la  KllltJU „ O p r t l "  (SP B SZ C Z . J l a l )
Ostatnia trzy występy gościnne Wandy Siemzszkowej

znakomitej artystki teatru  Lwowskiego j
W e środę dnia 13-go lutego r  b. w  czwarteK da. 14 go lutego !

t o p i e l : *  „ w»e>
iztuka w  3 ch aktach S tanisław a kom edya w  4 aktach

Przybyszewskiego. I, A. K iste ltw skego .
W  piątek ostatni pożegaainy w ystęp gościnny W a n d y  S i« m » » * k o w c j

„ Z A C Z A R O W A N E  SC 0 1 . 3 ”  p | 0 t o t £
B iśń dram atyczna w 5-Ciu gitach L. Rydla. A N uN S: W  r :edzielę dnia 
17-go ostatnie p rze d n iw ien ie  w  sali klubu „Offuiwo* „ U ła n i  K s i ę c i a  

W * * ! * ”  krot. w 4-«.h akt. Mazura.
Szczegóły w  program ach. Ceny miejsc zwyczajne.

Puczątek o gócŁirde fi tn. 15 w.

W S A L A C H  K L U B U  „ O G N I W O ”

W  S G P O T Ę  16  go L U T E G O .
ZARZĄD P T. 0 .

SE reżyser K. T a t a r k i e w ^ z . Sekr. T eatru  RB. B o g u s ł a w s k i .

T e r i t t *  i i S u l o w c o w
11

,  n .  ^ g ^ o w a .
D tś dnia 13-go lutego pr; dstawieree na rze z utrzym ania nocnych dy­
żurów przy T-wie pomocników lekarskich. 1) Goldoni w  3 aktach „ S z y n -  : 
k a r k a ” , 2) Kr^atL i Laufs „ L o ż a  Mm 6 ”  (Masoni) w  3 aktach. Foczą-1 
tek o godz. 8-ej w ieczorem . Ceny zwyczajne Bilety ze stem plem  14 lu te­
go w am e są na 13-ty luty W  czwur-sk d.ha 14-go lutego po raz 2 gi koJł 
tnedya R. Shaw a „ C z c k a l a n o c . /  ż o łn ie  r a . ”  w  3 ch aktaeh.j

Benom reżysera N. Aktowa
■ ziuka w edtug rom rnsu  hr. Tołstoja „ H o j n a  i P o k ó j”  w  5 akt. W  śobotę 
d, 16 po rąz os‘atui „ D o b r z e  s k r o j e n i  f  <*nk“  G. Oregely. W  niedzielę d . : 
17-go w południe: Benef a aktorów; pp. A rżewskiej, Lubim owej, P ao e a - j 
fcowskiei; pp. B -.-owakiego, W ładim i skieąo, P itinie^ko, Dołgo nr*, Kie-1 
dWus, O rłu w . i J-dskiego Po raz pierwszy: „ S z a l o n y  d z i e f t ”  czyli 
, ,V  > e le  F i g a r a ”  komedya w  5 akt. B o-m >rchć. W  próbach „ K lu b  
k a w a l e r ó w ”  kum. w  j,3 akt B (łuckiego. „ D n i  n e s z e g o  ż  e l a ” ,
4 akt. L. Aodrejewa. R epertuar karnaw ałow y będzie podany w  m edzizlę 
dn. 17 lutego w ieczorem

J t t  f i d  B D y r a k c y a  1
9  I  •  m .  T o p o r  -  B a g r o *  a .

Dziś dn. 13-go lutego :nefis L. ZltIOWje * a; wystawiona będzie pc. raz 1-sz y ; 
po wznów.eni 1 op. p, ** ropc . 11 muz. M ^yeroera Biorą udział (weoług 
alf (b. ro sy js* ) pp.: Monaka, ck .b icka; po.: Zinowj^w, Kossart, S jtn tkom ę’ 
SzweC i in. PuC.ątek o godzinie 8-ej w ieczorem . Jutro dn. 14 go lutego 1 
po raz ostatni w  tym sezome . ,W a lk ! r y e “ .  W  oiateic u. 15-gc lutego 
p-» t t z  7 „ D n i  n a  c z e g o  ż y c i a ” .  W  sobotę dnia 16-go po raz drugi 
„ P r o r o k ” . W  niedzielę dn. 17 dw a przedstaw ienia: w  południe po i 
cecach ogólnie s zysteonych „ S a d k o ” , W ieczorem  po cenach zwykłych 
1; „ T r a w l a t a ” , 2) N aw y  b a l e t u  w y d i v « r t ’s « s m e n t .  Bi I 
iety na wszystkie przedsta w e n .i  nabyw ać możne. W krótce odbęnzie s<ę}

a B B s a B a a B e a s j a a a s a a g i g
W  n i e d z i e l ę  d n .  2 4  lu ic ło J j l9 l3  r .

odbędzie się u rzzd -any  staraniem  sekcyi pedagogicznej Koła 
Kobiet Polek w  Kijowie 

W  sali klubu K om ercyjnego (A leksandrow ski 51) przedsta­
w ienie d la  młodzieży.

O degraną będzie opere tka  japohska

„ K w ia t  b rz o s lc w in iw
Po przedstaw ieniu tańce do 12 ei w  nocy. Początek p rzedsta­
wienia o g. 5 i pół po poł. B iletu są do nabycia w  księ­

garn i W ł. Idzikow skiego (llreszczatyk  35). 7655

3 6 2 6 3 5 3 5  i S 5S S B 585868 i n B

K i n o - T e a t r  A .  S z a n c e r a .
1 grądem rzeki Amu u z natury . 

Kronika Gaumond ostatnie wypi dki.
Podczas dem onstrow ania c-brazów przyeryw a w iel­
ka o rk iestra  sym foniczna óod batutą a r ty s ty  kom­

pozytora G FUtularl.

Miotające sie dusze dra'
2-ch a l t  ( \Vloskie f.Jmy D 'art).

Zdradziecki pocałunek 
Walka stepowych krów
Ruan z n itu ry .

z n itu ry .

5 ta Symfonia a u t .  Czajkowskiego.
PONAD PRO GK a M: P r z y b y c i e  c u d u w n s g n  o b r a z u  H la tk i B o a .  i - i  P a c z a j o w a k l e j  z  Ż y to .  
m i e r z  r d o  K ijo w a ,  w  d r o d z e  d o  P e t e r s b u r g a  n a  u r o c z y s t e  AoJ 3 0 0 - l e o i a  P a n e t n  n ia  
D o m u  R u m e n o w ó w . U roczysta ta  ce rtm o n ia  została cd fo to .ra fow ana  na ow orcu kolejow ym  i przy 
R atus.u . O braz w ykonany w udoskonslonem  labor*toryum  A Szancera
O rk iestra  gra o l  g. 5 i pół po poł Początek seansów  o godz. 5 po p o ł ,  w  niedziele i św ięta od 
godz. 2 w  poł. B łety stuaenckie po cenach um iarkowanych. W e w torki i soboty zm iana program u.

Szczegół, ooisy obra iów i treść  muzyki w  program ach.

R O L L E R  S C A T C 3  R i N K .  Mikołalowska N: 4 -6 .
Dzjś dnia 13-go lutego r. b.

Wielki wieczór konkursowy
o Cenne nagrody w edług  uznania publiczności

K o n k u r s  k a p e l u s z y  d a m s k i c h
K o n k u r s  s t r o j ó w  d a m s k i c h

3
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M. u

frzedstawienie na > zecz Kijowskiego 
literatu ry  wyst. będz>e „ D c a s o n y  k o r n e u t l a k i e ”

Plancetia. R eperiuar 
14-go lutego.

T w a działaczy peryodycznsj prasy  
k o r n s u i l e k i e ”  op. kom iczn. 

karnaw ałow y ogłoszony będzie w e czw artek  ansa

treść

W zorow y K? V  O  Eg 1T K r a s s e s s iy k  29
T ss tr -B io g r a f . f j * "  ^  ■ "® *■ ^  ®  w p r o s t  jgcczty.

Dnia 12. 13, 14 i 15 g ł  lutego. W spaniały  p rogram  składający Się z ostatnich nowin,
I ) M O M ■ n > y  -  i f e w  W strząsający, dram at w spó e e sny w trzech w ielkich oddziłł.-ch.

- J J  i wykonanie tego obrazu w zbudza ogrom ne zainteresow anie

Rzeki I w&dcspady Saint Go>‘irdu. T ygod n ik  Pati u ostat wyp*dki
PONAD PRO IPĄM: P r z y b y c i e  C u dft*w nego  O b r a z u  M a tk i B o a k le j  P o c z a j c w s k i e j  z  Ż y to ­
m i e r z a  d a  K ijtM  i, ar d r o d z e  d a  P e t e r a b u r g a  h i  u r o c z y a t o a o i  LOG i - n ia  P j  i o w a n i a  
D o m u  R ..S  a n o s ó w .  U roczysta ta cerem on a zo s ta li id fo to g ra fow ana na d w o rcu  feoltjow jm  i pr?v 
R atuszu. O braz w ykonany w udoskonslonem  U horatoryuia A bzancera.
C e n y  o d  2 0  k  W ieika ork iestra  koncert. Składająca się z 30 osób. Muzyka ilustru je treść obrazów. 
Początek «e-nsow  o g. a-ej nn.„ w  niedzielę i św ięta o g. 12-ej w P»ł W e w torki i soboty zm iana p rosr.

T E A T R

fr’. i .  D ą p a ro w a
M eryngow »ka 8)

OPERETKA
DYREKCYA

H. P. łiwsfciep

a esoła opere tka „Motor miłości’' S i -  
me na scenie i w śród publ., pochód w śród publiczno­
ści. B erze udział c»ła trupa. Początek o goozJnie 8 
i pół w itcz  Jutro ostatni w vstep znakom. Polsk 
operet, prim adonny L u o y n y  M e a a a l .  przedstaw  o"a 
będzie po raz pierw szy „ D z i e w c z y n k a  z  i r l k ą ” . 
S przedaż b leiów  w  księg. W t. Idzikowskiego od go­
dziny 10 — 3 i od godz. 6 ej w kasie teatru .

Konkurs t eganckiej jazdy z damą
j a s d a  p  e f e k t a c h  i a r i e t l n y o h .

o  -N 0o  ~
•s ■F 8 

8

W e n e c k a  . . .
P o l o n e z  k w i a t o w y

W alk» konfetti, S e rp en t'te . Z abaw y sportowe Loża na 4 osoby u 
5 rb . 40, stoliki na 3 osoby 3 rb. 20 k. W ejście 75 k. Uczniowie 50. SJ

W rotk i 50 k. Początek o g. 8 i pół w. do ]-ej j2 -
D yiók. au tr W . DOBRZYCKI. D yr. Z arz . I. SZÓ SZN IK O W . g  |

T e a t a  A c Ł  H f a l a t i i r a .
gin ie). W eiście be-: -pszci. D z'ś benef 3 CHENKINA. 1 ) S zaraća roz­
w iąz an a -  nuyroda otrzym ana. 2) Dust „Nie, nie... zostaw  mnie" w  wyic. 
Grauow klej i TukarsKltao. 3) P izy  pałającym  ognisku. 4 ) W ieizói kaw a 
lerski Ucz. cała trup*. Focz. o g  7 m . 15 w. Ceny miej. o d  22 k o d .  d o  1  
rb. 50 k. B ilety ntib. moż. od 6 w.

R E S T A U R A C Y A  przy hotelu 
”LUNIE !  O t w a r t a

K i j o w s k i  Z w i ą z e k  R o b o c z y  T > w a  K e l n e r ó w -. 7816

O t r z y m a r y  * o i r y  t r a n s p o r t

n la a b ę  in a j  w  k a ż d y m  d a m a  y a la k lm

Z ¥ S i l « 7 A fiLSBEHA
J e a t  t t t j ^ u y u  B K « ls ] « s v a  a  a « | . « i 9 b ł g a  p e h u r s :  « -

Ra w elinie, m  4 ch w ielkich ta ­
m ach azduBute opt awinnycn, nagro­
dzona przez Kasę Mianowskiego, a 
b e jau jac*  Filka tyaięcj artykułów z 
Hustracyana' i nutami, w  zakresie 
polskich i lłtew sk,en dziej >w kultu 
ry, p r a w ,  abyczaju n a ro d ó w * ^ , jrtok  
i nauk, uzbrojeń i ubiorów, zabaw 
1 gier, muzyki i 
i etnograf’* życia
Sklego, r e ln ic z e s o , koś-^ieia-ige? i ł»J 
wieckiegc r y-ciu w ieków  ubiegłych 
P ad ręc /n ll w każdym daeiau k m ite r  
n y  b e r  w a ru n k o w e

:n i ubiorow  zabaw czyiein. 
p ie ś n i ,  num um atyki o  który 

a nubliczneg®, ryces- wie. 1

R a j w i ę k s z j  z n a w c a  p r z e s z ł o ś ć  
p o i s k i e j ,  n r o f e a o r  A l e a s a n d e r  B r f i c k  
n e r ,  t a k  p i s z e  ( w  „ B i b l i o t e c e  W a r -  
a z a w i k i e j * !  •  E r c y k l o p e d y t  u l a g e r a -  
„ R ó w u ł e  p o ż y t e c z n e j ,  o , c i e k r w e g -  

d a w n i r t w a  n b  
n a j d z i e  w  n i e w  

r z e c z y  w ł a s n y c h  
Ch S ię  c z ę s t a  j . y s s y .  a s a a ł r  
n a b i e r a j ą  te  s z c z e g ó ł y  n o w e ­

g o  b a r w n e g o  ż y c i a  ł w s k r z e s z a  *>- 
z a n s i e r z c h i -  p r z e s z ł o ś ć ,  i b i j ą  A * 
n i e j  b l a s k i  i  S ł y c h a ć  je j  g l * s y ’ .~

3  m a  k s t ą g a r a k r  P b -  1 8 . lag

Ols pnpaaerilsfóf „O sra lk r K ijow k l©
kamawlajucycti 4rleło w A ćsdnisiracyl pisma, c^n.> rnitona 4o rk 

Na prEcayłkę poczltiwą śó łąciyF^kalelj rb. 1

H
I

12

w  N-rziJ 38 „Kijowskiej Myśli*' znaj­
dujem y ogłoszenie treści następującej 

Z a r * z ą d  K o n k u r s o w y
w  sDrawncn niewypłacslrK go tttuż- 
n-k 1, szlachcica K a z i m i e r z a  Ł o ­
z i ń s k i e g o  oznajmia, ze dnia lP-go 
lutego 191.3 r. o godzinie 10 ej rano 
p-zy H utaańJkim  Sądzie O kręgo­
wym będzie sprzedaw ane z 1-cyta- 
cyt prsw o na 13/28 c ięśc i m ajątku

S2iy „ L e s z c i y r i d w k a 4
H uiuiftsk, powiatu, W erchn !sckiej 
g » m y , na ie .ące  do m asy Konkurso­
wej i zaw ierające 649 nzirsięcin 
2329 i pół. kw. sążni w edług aktu, 
a w edług p lin u  672 dzi s ęc-ny 1391 
Lw. sążni z z  budow aaiam i dw or­
akiem 1 i folwarcznym i. LicjtaCya 
zacznie się od 156,120 rb. Po szczc 
gótow e inform acye zw rac ić  się ca- 
le ty  w K jow ie: do prezesa Zarządu 
Fomu rsow ejjo adw, przysięgi. G. 
Bondarea-skiego (W  Źvtom ieiska 12) 
i d j  knrasor t t .g o  Z .r ;ą 4 u  artw 
przysięgi. A. Mare n tzyka (W łodzi­
m ierska 22) a w H um aniu do K ura­
tora kofikursiiw eąj zarządu a iw. 
przys. W , W iszniewskiego. 775o
I a d h C lS b i lS  codów szlacheckich o 

slflOj, fipro wadzę spraw y, do 
tuczące praw  do sziaohi-ctwa, tjiu -  
s/AV, herbów  etc. Kijów, Fundukle 

. jow sią <4 ń». f0 , osoh oó 4 — 7  1?. 
Id.«i *kr*ynk» n o ett Nr 149. 3654

Mały Teatr n l U B i n k t u r ^
Dziś I) „ T e i t  m i ł o s n a ” , e oizod w  1 akcie Iwanszina, 2 ) „ Ż u - ż i i ” , 
kom eaya w 1 akcie W ołchowskiego. 3 ) „ D r a ż l i w e  a l e c e n i e 53, kom. 
w  1 ak M msfeld*. R :żyserya D. Gutmana. PocząteK o g o d z .  7’ i w iecz 
Ceny miejsc zwyczaine: od 20 kop. do 1 rb . 50 kop W ejście bez 
przerw y. \  czw art :k- dnia 14 b e n a f i *  p e ł n o m o c n i k a  d j r e k c y i  
A . ROZEMTIHALA. K om pletnie now y p rngram . 77C-0

G>rk Miko^ajnwska 7 .
D rs  dn 'a  I 3 lu t-go  w ie l k ie  przedstaw ienie na b a n e f i a  cham piona 
św iatow ego S z m a i  k o  ie k ie g o ;  bierze udział cała trupa, Dziś S?tnar- 
kowski zeunie nr plecach żelazną belkę budulc., w ażąca w ięcej niż i< Ki pud.
0  godz. 10 U ^ 3i , r .  I) Decydującą S z -  s a r k r — t k i  i B a t t e t  2)
1 pół wiecz. f f i l m i .  Decydująca V t  - ł e r h t r r i t  S m id t  i N ia w ia -  
i fo m y . 3) A b e r g  i K a in .  4 ) F - t  > enge  i J a n k o s r c k i .  Początek o g. 
8 1 pól wk-czo.cib. ANONS: W  niedzitlę  dnia 17-go o godzinie 1 pa poł. 
spec. dla dzieci ben tfis k.Kwna W anem ana z treso  wanemi zwierzętam i.

Dn ńw sc -lórz i; K rrsfcz. 40 Pcżyjm, 
«« lek. s, i-c. od 9 r .-  9 w. Plon b 

i t. z ę b .  od 1 r b ,  z t e t .  koron. Pr^yi 
t r m .  7614

F a m i l i jn y T e a t r  K & b a ra t  
r

W I L L A  J O Z I R "
DyrekCya J M. Chrzanowskiego.

W yłaCznie fam ilijay program  z udziałem  znanej polskiej a rty itk i 
kabaretow ej p. T  k - r a k i e :.

bałetm ey P. Paninej > ? M t  P. felsszy
W okalno kom ićzry zespół p cć  k ierow nictw em  D S?Gf3E. "c l 
s iic h  artystek S tstańsk iej, Kruszewskiej. B igusław s-ie j Ksn 
st*lej p'ranCi skich 1 h tstoanskich artystek: Jollv Vioiettiy Gi bnr , 
Chiclanera Znznych rt.syjsk. art. W. W ier n tj,  Tn i/nowc. .’ L o k tty ’, 
T urletk iej, Torinej, A isy Issy. N tns. any-tek : He.ldl 1 ernar. Ady 
-fff lani, Ruset , S t-lfi Knan- j w y to - aw riy n i cvąaóRkich pieśni 
11 d ■ >“ ycL: W W arw-irowej, F ie tn ij, S Ostrowskiej, Ław ruwski j,

S S o n "  Witrótce odbądfip m  
dyrektora J. CHRZANOWSilEGO. vgtlWrzy'
w y stiw  w e!u eryg nowości. Zarządzający S. Berm an

do
716

* 3

w r.

ZJ I L O S T P A C  V A 
U L A  R G L 7 I N  
P O L S K I C H .

1913 dawaj będzie prócz dotychczasowego zoazytu tygodniowego 
4 8  d o d a t k ó w  r o c z n i e ,

ZNACZNIE ROZSZERZA PROGRAM. Wprowadza BARWNE ILUSYRACYE
bez powiększenia zatem ceny prenumeracyjnej, prenumeratorzy „Ziarna"

otrzymają w roku 1913: 
r  <? zeszyty pięknie wydanego pisma (dla wszystkich).
1 2  tomów powieści w oprawie (dla rodziny).
1 2  zesrytów zawierających mody i wukuówjrf gospodarcze (dla pa­

ni domu).
12 arkuszy wzurów robót plikowych (bu bzegorych ; i t. p. 
i 2 reproauzcyi obrazów.

Opłacającytpranumsratą z ł  cały rok z góry wprost w Bedakcyt otrzymają

BEZPLATUtE 3 PREMIA
(w a rto A o i r b .  4>ol.)i

A l b u m  a r t y s t y c z n e  ^przy N -rze a  pism a.

K s i ę g ę  p o i y t e o z n y o h  w l a d o r r f o ś o i  (przy N-rze 37) 
t n d a r z  ś c i e n n y  n a  r .  1 9 1 4  (przy N-rze 48 pismaK a l i

A ires RBdakcyl I Administracyi .*,Ziarna*
| W a r s z a w a ,  N o s r y - S w i a t  A fi  3 4 ,  t e l e f o n  3 3 - 2 0 .

W A R U N K I P R Z E D P Ł A T Y :

| w  W a r -^ a a w le i
j R-icime R h 5.—■
I Półrocznie „ 2.50
j K w artalnie „ 1.25
S i. ta opr. książek ro fz r ls  „ 1 .—

Z *  odnoszenie kop, 15 Kwart.

Z  p r z e t y ł k g ^ o o z t u w g i
P ocznie Rb. 6.—
Półrocznie „ 3 .—
K w artalnie „ 1.50
i za o p r .  książek roftmie „ 1.—
Za przcbylkę preotlum kop 2u.

D o d a tk ó w  b o a  o p r a w y  n .a  w y s y ła m y .



D Z I E N N I K Środa, d- 13 (26) lutego 19*3 r. -i«

f o u w y s t m

Y^IdiiiW
B.awatnycli „Izaak SLw arcsiss

„la jip jj skbf i m  iawatsfi w ą m C

£* OBOK BDfoU Odwiedząisaoycte
K O l i T R M T O f :

btj-zs 
i: i a

salę koiitri-ktrswa 
zapraszamy do o- 

«JŁs‘wymywanych 
nowościQ s o * i o A f > ś e  

S e z o n u  w i o s s n n e g o .

Kupno uio obowiązujące!

ą ł w a d r . e
Pa. pizyisidż. na kontrakty!;!
Kto chce mieć smaczne i tanie 
o b ia d y  i h o l e e y e  niech 
wstąpi do |  M  w prost 
re s tsu ra ry i Chateau
O rkiestr. Meapolitaósk*.
7815 Gabinety z  pianinami.

p r e r i e  r  l -e k ^ i^ a  d e n t y s t y

D s ? 7.3  l a n t H o i e r j f r Steława glntyłło i
(choroby zębów, jamy ustnej i laboratoryum ' 'sztucrnychjzębów).

Przeoissi&ny na PuszkLmą ni, i  3. Tei. 39-06.
Godz, przyjęcia: od 1 0 - 8  g. w. Święta: od 1 2 -4  s.

ł ł I I Ł « J  s a a w i

ftijqm ; Instytucka Ns 18, telefon 2-48 .
f  R Z E D S T A  W I C 1E L E :

I) Htinrosijskiaso T-wa produkcyi węgla kamiennego, żelaza, 
stal. i szyn w Juzówse (zalożnne w 1869 r.)

1) FidncdsJro-Włnskiego T-wa Kopalń węgla kamień, w Dąbrowie- 
3) T-wa W. Gorżkowski, L O tifey iśk i i S-ka —  Kopalnie 

węgla liamiennego: Aleksandrowa Sara.
4) Fabryki „The Siady Bell Manufacturing C-a Se»m be;’

'  E X P 0 8 1 T i , w r i  d o  . 7 0 5 r A U X

jUaison J. Chaitmet
smssecr do Morel im m  joailler du Roi

'i fournisseur brevete des jCours Im oerieiet et Royales d’Ettrope.

Eipositim & nuto pendant la dures des Comrais
•?'* 7785-

G r a n d  H o t e l  —  B a l o n  d a  L e f e t u t e .

FISHARMONIE pierwszorzędnych fabryk, GIYARY, B A c U J f c l ,  
MAN.~“ I IHY| SK R ZY PC E, GRAMOFOkV i płyty. RUTY najrozmai 
Szych  wydań i abonament nut. Poleca po cenach bardzo umiarkowanych 

G K w n y  a k la d  in s tru m e n tó w  n tu x y i» p y o h  i nut

H.. .  j .  J ^ D R i ^ E K  w  K i j  ( i w i e
|Krełz*zatyk ar Bel Etage. _______ 585______ Oddział w  Baku

P i e c w a a e  R o s y j s k i e  T -w o  W z a je m n y c h

Ubezpieczeń bydła od pomoru
U b e z p i e c z e n i a  k o n i  i  b y d ł a  r o g a t e g c .

K ijó w , K r e s r o s a t y k  Ma 2 8 ,  t e l o f o n  1 6 0 2 . 7722

N O M  W I E L K A  t t E S T A U R A C T A
T r i *  *

L E C Al

S u r o w i e c  A& Ó 1 I ł  y .  *2“ y ie l  k a i n i e n -  B l s e h . s  d i s  n o s r y c i r  d a c h i w .  K a rn le ń  
. M r ^ ^  d o n i e e k l e m D ,*  u o w . M i -  I  .  x  g w ^ ą n c Y ą  s n a l i . y .  A n
g o  ■ b i M a i  l e p s z y  0I1 m a  r e k .  A n l r a -  I

g le t s k i  e p a s y  t k A r z a n s .  C e m e n to y t  p ie r s s s f l i r z t jd n y c ł ,  k a jM ln i w a z y  
— — — s ł k . c  1 g a tu H c ó w . ■ ■ 1

A t
Lnterańska 1 ótr Kres?czaTyku.

Podczas obiadów i kolący i' {łr^zyęrj wa
prawdziwa rum uńska oi ktestra.

pod batutą sk rzypk i w irtuoza ONUYRIESCO 
P rzy  restau racy i gabinety i sala""zamów«n. S i ła  b ilardow a. 7864

Sarga, D o a tn d  m o i n  a  w s z ę d z i e .
i b r y k i e t y .

! ' * ł t p  | ,»N a  k o n t r a k t a c h !

w e m M i  I
Z pov.'e<iu częstych . naśia  

downictw  handlujących p ie r­

nika tti na kontraktach j>od 
firm ą 7638

n wagę s-i dokładny a d r"

x  D o u j

pierwsze dwa stragany i nhydwóch strun.
S u i w r f a ó f n ł y  l i f  S f f w l  ***•  141

i* kwiaiowe.
n « ] ( ^ ę d i i a  P o S n i c z c

pierw  izorzecnych 1 Joryk. 7727

O fiaruję usługi w  zakresie

jC&s&a.yjtl
lecziilczej

Pi ż y je c ie  eh  I—3 do pot.

B ibiktm ski B u lw ar i m. 18.
7857

P s n e y e n n t  kJo leslsw A n . ta  na
brzegu morza, p o i O d c są . Kuchnia 
na • v it i  masie. W inogr. lecz. na 
mie-YCeny umiatk. inform. bliź. od 
2--3. Włodzimierska 22 m. 6. Biro- 
ło w i,;  , 7762

-T

Jampnl - Woiyński
IP* iwumeirKriit

jpirayjwnje

K i j o w s k i  S y n d y k a t  R o l n i c z y  s « *  ■ a rn a  N r 9.  k  t t i i n s z y s f a i k  i

m m m m *
N I E Z B Ę D N Y

z b s id a n y  p r z e i  u, *xęr  j» l e k s r s k  c .
(W iedeń 3 C zerw ca 1877 r. i Paryż 

3 kw ietnia 1897 r )

P rzy użyciu zęby pozostają czyste, bia­
łe  i zd '> we. 7002

R o i :  r a n u E R i A .

W ^ JT A Ń S Z A  I N A JO B Y  T S Z A  I L O S T R a C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

„BIESIADA LITERACKA’
O A J I  Z U P E Ł N I*  BHZPi A.YN IE fR E H IO M  N A D Z W Y C Z A J N E

IR  dużyeb tesń n?|>Mjs2jfO poeteśel ! iwsantfa
z s a l c a s i i t y c Ł  autarAw pulszicL i o b c y c h

R o d o b l o p  i  W y d a w o t i  d l O H ^ .  l T l Q R I K Z K I .

B ie s  . J a  l i t e r a c i  a  tbe^wuje wszystkie rodzaje literatury płęk 
iej, Chwilę ofeząc WŁ7echśv/latc.zj 1 włeazę gTtintowuą w formie popu­
larnej, słow n e wszystao co stanowi nieocrowni petrzebę uaaysłu intell- 
|eninejr*.

P m a ia d a  L fte r . .•! j  szCrcgó nk uwzględnia Waclsjs o jo w y sfs  
ow tacKSsai p sro trM o rsw c  i a a m l i , t k l  n u r a d a w a .

B ls s la t ta  L lt s r a o k n  wszystkie artykuły obficie ilu-truje. 
D iet.3iic.JE> Litwr>ao'ka rozpoczyna w r. 19x3 druk pracy llustro 

wanej p. t,
GROBY k O L S K lE , zawietająCej życiorysyjućzcStnh Sw powstania r. 1863 
polegiych w  boj-u, skazanych >na wygnanie, straCunych i t. p.

P R 1 U 1 L U  B E Z P Ł A T N E .

L E O N  Ź U K O W i C ł
a d w o k a t

B Y Ł Y  KO M iSAKŹ W ŁOŚCIAŃSKI.
Prowadzi oprawy adminisfraryjne, serwitutowe, leśne, parCela- 
Cyjne, zaiatwia tranzafcrye kuf-ns i Sprzedaży nssjątków jak oso-

LeśnjTp Departs iginde, Banku Włościańskim, osązcie : we w.szyst- 
l.ich Petersburskich Instylucyach R.ądowych.

Warszawa, Mokotowska 16. TehsŁ 176-52. 7 7 4 4

2 dnżjSń lotiiśi lyńcinwifct gowisśei i rn iiis iw
atrzytstiją. be«|plats«i* wtzyscy ptenumeratorzy

V  roku 1913 damy w  zupełności szereg znakomitych powieści 6ry 
giuaiuyCh które ze względów CenruraJnych, były dotąd z, ane zaledwi- 
w skróceniu: fftickałr Cza)ktiv s., ego Mfrst«__v. U k ra lin ^ ", ,^lfsri«jr>
k o r  ■■‘ f BoiuSłiaWfly uJ-d  om u tą na tle wypadków 1863 r. f in ­
ne; nadto powieści Syimradzkiego, G aw aiew lcs. Lama. Bykowklego, Ło 
ElńLkiopo. ‘Caezna.isklega Ptrybęrowskibigo Wick:yńsklego, W iktor“ Hu­
bo, LjiIh«v , Dicf-onśa Coopera, Fe.ala T aicydzttł- innych a-rtorów 
. tych dodawt7uyt.ii zunełnic bezpłatnie książek szybko ulwo zy się fls*  

b<--«wfc I t b l k i t i a a  *:t d i ł e j  s o r t o i o f ,  kształcąrs serce i umysł.

W A L O N K I P R K lF iiiM IR A T Y

w War8Lawio: rocznie rb. 6 , półrocznie rb. i',, kwartalnie ib. i kop. S0< 
na prowincyl: ,  rb. ,8f . ,  rb,£*, .  rb 9.

Zagranicą tocznie rK  10.

D p r a S f  wptt»<rV‘itz.l ; e zleconymi wycisk, mf m tle karwnem, dwdawa 
ny5L fake prcMlusr pcwicścL- 3 tomów. 50 kop.; > tomów 1 rb., ta to­

mów -u rb,

f a  w k h in f U r a O ]  ■ w tM lkir a k a M i l  j b » E | a ii la iu

B d r s a S w e d a k B y l  I  a d m i a U i F a ^ y l i  • ■ p a s s s r s »  P ł s o g W s s s s I k k  A *  *
le l i f o a  < —  .

L oisdya i P aryż spokojne, z  W iednia z f ś  
ciągle w iatr w ojenny dmie. Jak długo może 
to jeszcze potrwać? N iew ątpliw ie przygotow u­
ją się w ażne wypadki. Z  pola walk. m e nad 
chodzą żadne ważni.1 jkze .wiadomości. D w a 
tygodnie walki krirtw-ej upłynęło bez żadnych 
poważniejjrycfa "wyników dia którejkolwiek 
stron y walczącej, a  c tymczaaeta w  innej 
stronie rozgryw a się  dramat bułgarako-rumuó- 
ski, którego szczegóły, dotychczas D-tznariC, 
wskazują na w ielkit ro z u ra in ic iie  ze -trony 
Ruiuum i i na gotow ość napadu ua ogo'ocom f 
z woj«k B ulgoryę. C zyja  ręka tkw i w tej rń- 
trydze"" “K to pcha ^hm unię db awantury? "Nie 
trudno odnaleźć sp ręży ry  w  Bukareszcie dzia­
łające. T a  sam a ręka czyn na jest n a  zacho­
dniej stronie półw yspu B D kań lkiego. W itk ie- 
liŚT.y ją  przy pracy w  A lbanii, widzim y obec­
nie przygotow ującą zam ach na pokój europej­
ski. Im dłużej się w ojna przeciąg-s, tym mniej 
jest szans pokojow ego zakończenia tych *prawr 
k:óre p«'za widocŁay mi j  o vo d am i wojny bał- 
kjłńsiui.j w yw ołują widmo w o jc y  europejskiej;

Mimo htauowczego popraw ienia się kto- 
suuków niem iecko-angielskicb, ryw alizacya trój-, 
przym ierza z irójpc ro® m .cnitm  nie ustaje, •  
co więcej należy się liczyć ponadto jeszcze z 
prądami nurtajacym i we „-nątrz każdego z tych  
dwu potężnych "sy em atów sojoszów  m ocar­
stw ow y j . Nie we wuzystkiem A n glia  ma ró ­
w nolegle interesy z dwom a innym i -iojusziifk, - 
mi —  z F ra n cją  i R osya, > te idz-e o spra­
w y  ci śnioy DardaneUkiej, te różnice jasno się 
zarysdtułiją. Nie zupełnie są rów noległe inte­
resy  A ustro-W ęgier i W łoch na wybrzeżu mo­
rza A dryatyckicgo  i w  A lbanii te różnice sta 
now iska dwu ryw ali także się zaau-iczają.

T a k  w ięc splot interesów  odmiennych 
wikła jćsrczc oardziej trudne spraw y bałhaó- 
s tie  ze wszystkie:#, co do lik# daćyi tycb 
s^raw u aieżtć będzie i niełatw o będzie na po­
kojow ej kosieren cj i rozw ikłać te oanńrnrł* 
tak bardzo żyw otne interesy różnych mocarstah 
In A e g o  ( becna chw ila ciszy jest cbw iłą pi-By- 
gotow ań w ojennych, które z rów ną akwapli- 
wością podejm owane są w A uSiro-W ęgrzech, 
j ż ’,: v  Ni "ruczeeb, w e W n sze c h  i w e  Francyi- 
O stit - - WiZdomobci o n ezem kinem  nam uie 
mówi?, jak tjik o  o cl»'szem intenŁ/wnem zb ro ­
jeniu wszystkich państw. O czyw iście, nie ao- 
wi-ze t-.i w róty  na przyszłość, a chociaż zbroje­
nia czaiem  doprowadzają do utrzym ania poko­
ju zbrój ar go, na d ugi czas odsuwając możli­
wość starcia, to jednak w obecnej chwili było­
by bardzo --yzykowne przew idyw ać, te  te zbro 
jonia nie są podyktow ane koniecznością n aj­
bliższego starcia. W ojn a n a w  w n :  jesr rów ­
nie możliwa, jak była m ożliwa w późnej jesie­
ni, p^d zimę.

M ,żna sobie w yobrazić jeszcze jedno po- 
śrcdaictw o, które zatarg grożący bu>garsko-ru-

muń<Jt? pokojow o załatw i p rzei odstąpienie S y  
Ustryi albo jakiego skr iw ka okoIo Sylistryi, 
ale i.Ie można robie w yo b razić ,. żeby miliardy, 
w ydane przez mocarstwu, miały być w  błoto 
zbrojeń rzucone . nie zaw ażyły wcale na szjtIj, 
kiedy peryidzie chw l* decydująca Austro-W ę- 
gry  dzisiaj żałuj r, że prędzej nie w d ały  się w 
rozpraw ę, że zm irn ow sły  najpiękniejsze cha ile, 
k:edy ipcstjbno^ć walki była daną a szanse wy 
nifcu 'byłj* większe. Z»»ydęi,tw bulgarów  ńa 
drodze dardanełskiej nie pozost-rsrią ir,uc m o­
carstw a b fz  odpowiedzi. Każda interw encja, 
zatrzyu ująca zw ycięską armię w  jej puch odzie 
do upragnionego celu, nrraża oczyw iście spo­
kój jeszcze w  więkuzej mierze, aniżeli pozorna 
w ieoie zw ycięzcy wszystkich ow ocóa zw ycięstw , 
chonakby skutki ich m iały się zemśc ć na sa 
my eh zw ycięzcach.

P c c iy n a  *Tę czas, w  którym  ludzie zaczną 
łyęzyjć aobię, żeby 4o Taz się tkończyło, bo tak 
dłużej nie w ylrzym tjr,. P rrecież w ojna ma 
sw oj kpniec, m ówią, potrw a miesiąc, dw a, trzy 
oiieśią.e, nareszcie tak lub naszej się skończy. 
A le-te straszne zbrojenia, ta ruina gospodar­
cza, rzucająca cafe k iesy  ludności w  rozpacz i 
w nędzę, przypraw iająca o ruinę narody i pi.ń 
stwa, L..s.zcząc<z dobrobyt i uniem ożliwiająca 
wszwrką Jruitorair.ą j racę tw órczą na dłuższy o- 
kres loblkaoną, la staje s 'ę  dla narodów  i dla 
rządów  ta k  niezćośna, że w ojna w ydaje się 
tern s lo v e u , rozwiązującfcm odraził w szystkie 
trudności, na które już c*zi£ narody z utęStrie- 
fliem Czekają. T akie  są  iluzye spokojnego sta 
l» rujnow an ego obywatela.

Pow iadam y ikizye, g d y ż  jesteśm y przeko­
nani, io  w ojna nie przyniesie pożądanych w y­
ników i zawiedzie niejedne nadzieje

A le  z te psychologią narodow a należy 
się liczyć. T a k  się długo robiło nastroję wo 
jenne, że dziś w ielka część ludzi do w ojny się 
przygOrOwujc, jako do nieuniknionej koniecz 
czŁiośjj Nie wiadom o, kiedy wybuchnie, sle 
jej wybuch za nieunikniony jest uw ażany.

Moment psychologiczny, nastrój w ojenni 
jaki się w ytw suza, ma sw e znaezecle politycz 
ce. Może planow o do tego momentu prycho- 
iogićznego dążono, może staran o  się w ytw o  
rzyć taki nastrój, który do dziatar' 1 popycbs 
Moment ten bowiem rp rtw ił, że rep rezeaiicye 
narodowe wszędzie, naw et w  A u strji, nie za* 
wiihają się uchwalić kredytów  w ojennych żą 
danych, nie za wab* ją  się nałożyć na ludność 
podatków jeszcze większych, „byle raz się skoń­
czyło* z tą zmorą, jaka dziś wisi nzd ludzkością 
w Europie.

W idzie Lamy to na przykładzie Francy), 
gdzie zbrojenia Niemiec doprow adziły do roko­
wań stronnictw radyka’nycb. które skończyły 
się pi z /jęciem program u w ojennego. Pod 
przewi daictwem  byłego arcy socyalisty-rew olu- 
cyonisty, obecnego prezydenta m inistrów Brian 
da odbyli ministrowie w ojny Ktienne, minister 
skarbu K lotz i szrf sztabu generalnego Joffre 

ob.:cności szefów  sekeyi kom isyi bud­
żetowej, izby poslow i senatu konfereneye, 
które doprowadź ły  do następujących w yników :
i) za.żądać natychm iastow ego kredytu 80 milio­
nów  fr.; 2) przełożyć izbie deputow anych pro-

gtam  w ojenny now y, który w ym agać będiie 
500 m ilionów U . w ydatków  na zak u p i o nowej 
iloty powietrznej 1 now ych dział oraz amuni- 
cyi; 3'J polecić ministrowi wojCj', aby w p rze­
ciągu tygodnia przedłoży! program  pow iększe­
nia armii

T o  samo dz.eje sią w Niemczech.
Przedłożenia w ojenne w Niemczech prze­

widują budowę nowej silnej floty wojennej oraz 
podw yższenie stałej znnii o dalszych 50,000 
ludzi. Stan  armii niemieckiej w yn cslć m-a we 
dle projektu 716,350 ludzi na stopie pokojo- 
w j .  Francya, której ludne Sć jest o trzecią 
część m niejsza od ludności niemieckiej, w yczer­
pała już w szystkie sw e siły i postaw iła armię 
na stopie pokojow ej 580,oca ludzi liczącą. Je­
dynym  kroKiem pomnożenia dalszego armii 
francuskiej jest sprowadzenie rekrutów  z A l­
gieru i w łączenie armii czarnych żołnierzy do 
armii francuskiej czarnej armii, k .órej się 
Niemcy napraw dę boją.

R ów nocześnie v  niedzielę i w poniedzia­
łek oDradowata w  W iedniu wspólna rada mi­
nistrów, która  także postan rw iła  znacznie po­
większyć armię i poleciła sw ym  ministrom 
skarbu z obydw u połów  monarchii, aby dostar­
czyli now ych środków  na daluze uposażenie 
armii. D otąd w ydano 500 m ilionów, a n óz-ia  
o daisłych  p o trzelach  600 mihonów koron 
T o  w szystko oez w ojny. C o będzie, j*k  w ojna 
naprawdę wybuchnie?

W obec takich faktów zaiste trudno jrsi 
utrzym-tć sw e pokojow e przekonania. Nie w i­
dzimy powodu w ojn y —  ^szak ani o Tpek, ani 
Pńzren nikt w sjn y  prowadzić nie będ.ic. A  
jednak niech potrw a taka sytuacya, jaką dy- 
plomacya w ytw orzyła na konferencyi loudyń- 
szrej jeszcze parę miesięcy, niech przyjdzie do 
podziału łupów  i tw orzenia Albanii, niecb o 
granice je j zapali się w alka dyplom atyczna, a 
w ojna może buchnąć płomieniem. C zy granica 
Aloanii ma pójść od rzeki Mati, grzbietem  Ma 
tego Djudies, M ali D ejseprze, 1 .błonicę, M okre 
K i^w e do zatoki V s lo n y  —  jak efecą państwa 
uahrańskle, czy  też od jeziora Skut-iri wzdłuż 
dzisiejszej gran icy czarnogórskiej, poza Ipefc do 
C zernolitw ej P laniny poza D>akowę i Prizren 
wzdłuż Caur P lzn iny po przez Jamę B istra  
poza jezioro O chrydzkie i poza O chrydę w zału l 
G zliczycy  aż po Pindus rzeką Glykis, aż po 
zatokę A rta  obok Prew ezy naprzeć'w  w ysp y 
P»xos, gdzie G lykis w pada do morza Jońskiz 
go, jak  chce A ustrya, czy jeszcze dalej, j»k 
chce rząd narodow y elbański. zorgaaizo orany 
pod wodzą Istnael K em al-bcya— te pytani: niko­
g o  w Europie dziś nie niepokoją. A  jednak 
dla ich rozstrzygnięcia w ojna może się okazać 
jedynem wyjściem  z trudności i w tedy miecz 
zadecyduje o granicach państw a now ego, o 
ttórem  mówi francuski pisarz polityczny A n d łć 
Coćradame: „L a  diplomane des Ilzbshourg
sY ig e a ie  don c i  ce qae le nouvel Etat dout 
elle escompte 1'absorDtioc dana l ’*v.:nir soit 
aussi ćtendu que po&sible*.

Sp raw y na Bałkanach, w  miarę przedlu 
żającej się w ojny, w ikłają się corsz bardziej.

w. L.

?< loch y  w o b sc  p ro p w y c y i arb itrażu

K ojespondent „STeuipWaJ przesyła z R zy  
mu na^t-pującc inform acye, zaczei pnięte ze 
'źródeł kompi'tentnych w  sprawie stanow iska 
Włoch, j*kó przyszłego arbitra w zatargu ru- 
muńsko-bułgerskim:

Przede wszy stliem  więc należy stwierdzić, 
iż W łochy woią stanowisko pośiednika (m e ­
d i a  t c u r) od stanowiska sędziego (a r b i 1 1 c), 
jako bardziej odpowiedzialnego w kwesty! tak 
delikatnej.

Co się zaś tyczy pośrednictwa, pożądane 
hyloby, ażeby udziił w niem w zięły w szystkie 
mocarstwa zbiorow o. Nie m ogąc dojść d o 'p o ­
rozumienia na punkcie sporu dwóch narodo­
wości, Europa tom samem zaprzecza swemu 
istnieniu, jik o  czynnik zbiorow y.

O ile przyjęcie stanowiska arbitra przez 
W łochy okaże się btzttzglądnfc: konieczne, p o­
dziela je one z  R osyą, sw ą wierną p rzyja­
ciółka

Obecnie jednak spraw a cała jt st w  za ­
wieszeniu. W łochy najebętniej odsunęłyby od 
siebie ów  „kielich goryczy*. Z  jednej -trony 
obaw iają się one narażenia sobie Rumunii, 
przyjaciółki A ustryi,— z drugiej— Bulgaryi, pu­
pilki R csyi

Rzym ska „"T.-ibuua" tniordzi jednak, i i  
projekt rosyjsko włoskiego sądu rozjem czego 
ustąpi m iejsca bezpośredniej interw encyi euro 
prjskiej.

O Skutari.
„Tim es* iondytski donosi, iż Popowicz, 

delegat czarnogórski, na skutek telegraficznych 
inslrukcyi sw ego rządu, złożył w angielskicm 
m iairterstwic spraw zagranicznych następujące 
oświaoczenie: „Czarnogóra poniosła i ponosi 
do dziś w ielkie straty celem zdobycia Skutsri. 
O becnie z najduje się o ra  w  przededniu osią­
gnięcia ow ego celu. W  tych warunkach C zar­
nogóra w żadnym razie nic przyjm ie układu, 
na m ocy którego Skutari nie m iałoby się stać 
jej własnością. O  ile je  zdobędzie, nie ustąpi 
z niego nigdy i raczej pozw oli na zagładę 
sw ego pi u dw a, aniżeliby się zrzec m iała po­
siadania ow ego miarta*

„D aily T d eg rap n * podaje telegram y bia- 
łogrodzkie, które głoszą, iż król M ikołaj zrzekł 
się naczelnego dow ództwa i oddal je  generało­
wi stibskiem u, który dowodzi armią serbsko- 
czarnoR órslą.

N astępca tronu podobno jest poważnie 
chory.

R o sya  i A u stry a  w  sp ra s tk  a lb ań skiej.

Korespondent „Neue Freie P reisr “ d o ­
wiaduje się z dyplom ałyczn jcb  kół berlińskich, 
iż w ostatnich czasach nastąpiło znaczne zbli­
żenie pomiędzy A ustryą i R osyą w sprawie 
albańskiej.

W ob sc tego oczekiwane jest wkrótce; usu­

niecie trudności. Z  powodu oświadczenia R o ­
sy., iż spem i życzenia A ustro-W ęgier, w.ącza- 
jąc Skutari dc now ego państw i albańskiego, 
A u strya  ze sn ę- strony przyjąć ma żądania 
R osyi w spraw ie ln n y c i miast albańskich, do 
których rości pretensyr Serbia.

Do ostatecznego porozum itm i. pom iędzy 
R o syą  a A u st 'y ą  ;eazcze nie doszło. W ogóle  
jednak w sytuaey! europejskiej daje się zau w a­
żyć m niejsze naprężenie.

tfji tea trze  wojny.
„Berliner Tageblatt* podaje w iadom ości 

z D ard& nellór, via K onstanza, o bitwach, jaki * 
m iały miejsce pod B ulahem . Półw ysep G ąllipo- 
li pokryty jest gruoą warBtwą śniegu. G łów na 
kw ateri bułgarska znajduje się przy Eskatnilo- 
nie, na pół - wschód cd  Biilairu S iły  bułgarskie 
obliczane są na 50,000 ludri. Środek '"en p o ­
z y c j i  stanow i w zgórze Siw ritcpe, w zgórze w u l­
kaniczne, pom iędzy M altepe i Bulairem.

F orty bulairskic znajdują się dotychczas 
W ręku turków. Początkow o liczba turków  c a  
pow yższych p rzy c ja c h  w yaostła 35,000 łudzi, 
obecnie przybyły zaaczn e posiłki.

S raty turków pod Bulairem w y n csią  
6,000 zabitych i 7 500 rannych.

Ludność cyw ilaa  opuściła Ga'Kpoli. W s z y ­
stkie domy zam ieszkałe są przez żołnierzy, 
szkoły i m eczety zam ieniono n s  szpitale.

W  n ocy w ybrzeże oświetlane jest reflek­
torami. N astrój w ojska ma być znakom ity. Z a ­
przestanie od paru dui wszelkiej akcyi w ojen­
ne, duw edzi, że i buigarzy rów nież czują aię 
doszczętnie wyczerpani. Generalissim us itzet-b a- 
Sra, ormz szef sztabu generalnego H adi-basza, 
wyjeżdżali na parę godzin do K onstantynopola, 
w celu zdania spraw y wielkiemu w ezyrow i z 
sytuacyi pod Czataldżą, puczem pow rócili do 
Hadcmkjoj.

Frocram zjazdu albańskiego w Tiyeścio-
„Triesżer Z eitung11 donosi, i c  komitet, 

który zajmuje się zorganizowaniem  w dn. i-g o  
marca n. st. w Tryeście kongresu albańskiego, 
opracow ał program następujący:

1) K ongres, na podstawie praw  h isto ­
rycznych i w arunków orogralicznych teryto - 
ryum  aloauskiego, żąda utworzenia w ielkiej i 
niepodległej Albanii, posiadającej w asn e życie 
p o łityczie  i gospodarcze.

2) K ongres przyjm uj'’ do wiadom ości 
życzenie kucowałachów, być w łączonym i do 
państwa albańskiego i w ita w nich naród 
bratni.

3) Na podstawie neutralności zach ow y­
wanej przez tym czasow y rząd albański w cza­
sie w ojny bałkańskiej, kongres w imię Spra­
wiedliwości, żąda zaprzestania blokady w o jen ­
nej w y lrz tż a  Aibanii.

4j K ongres poweźm ie odpowiednie de* 
cyzye w spraw ie formy rządu w nowera pań­
stwie albadskiem.
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W piecu rosyjskim.
Po pewnej przerw ie ukazał Sit; w  „RuSSV 

Słow ie* now y trtyhuł Bajana w  kw estyi polskiej
Tem atem  —  list rosyacina, nadesłany B aja-j 

nowi z powodu zam ieszczonych dawniej art\ku-ł 
łów ; rozw inięcie tematu —  takie, jak  zw ykle u B a­
jana: żyw e i obrazowe, wnioski— śmiałe.

Ó w  roSyaniD, korespondujący z Bajanem, 
Charakteryzuje Rosye, jako jak ’ś organizm bez­
władny, który od czasu do czasu trzeba g a lw an i­
zow ać sztucznym i środkami, który fz y m a  się tylko 
dlatego, że się go rozgrzew a, jak stary piec, dc-rzu 
Cając w  pewnych chw ilach - -  drew ek do przyga­
sającego ognia.

Rosyanin boi się, te w  chw ili obecnej, odpo­
wiedniej do prdsycenia ognia, pójść może do pie­
ca —  spraw a poUka. A  to dla rosyan nie jest po­
żądane, bez względu naw tt na to, że przecież tań­
szy to opał, niż np. kwestya agrarna bibo wolne i  '.i 
obyw atelskie w  Rosyi. Nie w Polsce należy Rusyi, 
zdaniem owe go rosyanina, szukać oparcia. O nie, 
bo z chwila, kiedy się - zacznie dogadzać polakom, 
toż samo zrobią Niemcy, a wtedy —  zsdrze polak 
n osi do góry...

Rosyanin niepotrzebnie się boi. C zyżby w 
bezczelnie arrgsnckicb artykułach organu Suwori- 
na dojrzał objaw y zbliżającego się okresu —  doga­
dzania polakom?

Słus inie też Bajan uspokaja przestraszonego 
korespondenta zapewnieniem, że „spraw y polskiej 
nie m yśli nikt rzucać do pieca państwowości r o ­
syjskiej. O baw a starcia z A ustryą nie osłabiła 
w cale  Cugli, na których trzymana jest Polska, i ra­
czej je  ukróciła. Grzeczni pclaey nadesłali nai Ca­
ły  sto* najnowszych rozporządzeń adm inistracyj­
nych w  Polsce, które rwyjsśni»ją" resztki swobody 
kulturalnej i narodowej. W yliczeń,e ich zajęłoby 
mi zbyt dużo miejsca. A le  i same m owy na b an ­
kietach słowiańskich w ystarczą do nabrania prze­
konania, żeśm y niczego nie zapomnieli i niczego się 
nie nauczyli. Jeżeli pp W ergunow ic mają najmniej­
szą bodaj łączność z rządem (co się w ydaje bardzo 
prawdopodobne), „lud* rosyjski może się uspokoić: 
polacy pozostaną w  d .w a r a  pi łożeniu. Ani Ro 
*y», ani N iem ty nie mają zdaje się, najmniejszego 
zrm iaru „ubiegania się o w zględy" Polski. Do p ie­
ca państwowości rosyjskiej nie wrzucą ani spraw y 
polskiej, ani finlandzkiej, ani żydowskiej. P ,ec ten 
po dawnemu rozgrzew ać będą szowinizmem steły- 
pinowskim*.

Rosyanin w  liście swoim  do Bajana pisze 
rów nież i o źródłach nienawiści polzko rosyjskiej 
i widzi je  w  pochodzie r a  Moskwę, w  męczeńskich 
dziejach Ukrainy... A le  na to odpowiada mn B a ­
jan pytaniem —  dlaczego pom iędzy rosyaninem a 
francuzem  ni. stoi Sew astopol i Borodino?

Sam  zaś Bajan tak pisz = o źródłach tej nie­
nawiści:

„ W  f  'erw jzyćh  artykułach o waśni rosyjsko- 
polskiej wytłum aczyłem  trw ałość polskiej niena­
w iści do nas tr e w k r s ilą  i zapam iętałością serca 
polskiego. U polaków  również arree góruje nad ro ­
zumem. Z  aa je  się, że jest to wada w spólna Całej ra 
sie słowiańskiej, przezwr.nej przez Bism arka płcią 
żeńską ludzi ości. N .darm o i u nas i u polaków  
kobieta odegryw a wybitną rolę polityczną. Polska 
nienawiść do roayan w yp ływ a tak samo z serca, 
jak  i rosyjska nienawiść do polaków. O czyw iście, 
że jest ona, jak  a wszystkich uciemiężonych goręt 
łz a  i żywotniejsza. P olacy nie lubią nas d leko 
bardziej, niż my ich. i-zralezy jprzytnsć, że  argu­
menty ich są daleko bardziej uzasadnione od na­
szych. Na drodze do pojednania rosyjtkc-poltkie- 
go stoi przedewszystkiem  zaślepienie serca. T ylko  
tern zaślepieniem  można wytłum aczy ć przegredy 
w znoszące się pom iędzy dwom a narodami („w ynio­
s ły  lach “). W yniosłość polska nie przew yższa by­
najmniej niemieckiej, francuskiej, hiszpańskiej. Z re­
sztą jest ona w łaściw ością v y  aczną intelr yencyf. 
Lud w  P olsce jest równie skryły, jak i w  R osyi. 
C ierpi on tak samo. Cierpienie i praca zdobią go 
w  tym że stopniu, co i lud rosyjski. A tr>eźwoić 
i religijność Stawiają go nawet w yżej od ludu ro ­
syjskiego".

I Stąd w yciąga Bajan następujący wniosek: 
„Młaśń polsko-rosyjska podsycana j-st w yłącznie 
przez InteligenCyę obu narodów i władzę. P o a ię -  
ozy narodami nie było i niema przepaści..."

A że b y  się zgodzić z p. Bajanem, przypuścić 
trzebaby is.nienie innej p rzep aśc i-  pom iędzy inteli- 
gencyą polską, a ludem polskim. A le  takie przy­
puszczenia mają również swoją historyę, znaczoną 
niepowodzeniami opartego na nich systemu.

Ż e  lud inaczej sw e uczucia w yraża, to w łaś 
nie tern się tłum aczy, że jest tak bardzo „skryty" 
i tak bezm iernie, tak ew angelicznie „cierpliw y".

C>y stąd w ypada, że na dnie tej duszy ludo­
w ej nie żyia te same gorzkie pierwiastki stosunku 
rażącego p. Bajana u Inteligencyi polskiej? N ie trze 
ba w ielkiej przenikliwości, aoy z* jn e ć  do duszy 
ludu z „ziemi mogił i krzyżów ", a to, co cię na 
dnie tej duszy znajdzie, wyd» się może szanowne 
n u  autorowi owocem  bardziej gorzkim, niż piołu 
nowa gorycz inteiigencyi.

„Przekleństwo złego czynu" wisi i nad je d ­
nym i nad drugim, a kto Sięgnąć chce do źródłu, 
szukać go powinien Die w  przejawach, Skutkach 
lecz zaw sze w  f a k t a c h ,  w  warunkach tyluletnie­
go zbiorowego istniet ia...

Czasu trzeba sporo i dobrej w oli siła, 
te fakty na popiół zapomnienia przepalić ..

V.

ib y

wet ocenić postępowania o b u  stron w  tjm  
zatargu, naw et nie rozw ażający argumentów 
strony przez nich oskarżanej, postępują co n aj­
mniej... niezręcznie.

Przekonanych przekonyw ać nie potrzebu­
ją, a powtarzaniem  w kółko frazesów o zoclo 
gicznym  nacyonalizmie, o upadku inteiigencyi 
polskiej, nieprzekonanjch pr. e lo n a ć  muszą o 
tern tylko, że w tym zatargu są nie obserw a­
torami, lecz —  stroną i to bardzo zacietrze­
wioną...

Z.

Zacietrzewieni.
Przez parę n un erów  ciągcę’y  się na 

szpaltach „K ijow skiej Myśli* komplementy dla 
patryotyzn u polskiego — T y le  w nim żelaznej 
energii, niespożytych sił, cudownej własności 
łączenia i organizowania społeczeństw., poi 
skiego! W szystko co ma K rólestw o,— zaw dzię­
cza temu uczuciu wszech organizującem u!

A le komplementy były  tylko tłem, nie- 
zbędnem dla sp rtę jow an ia  kontrastu.

Fod numerem czwartym  regestruje tenże 
ergan  wrażenia korespondenta z podróży po 
K rólestw ie p. t. „Epidemia artysem ityzm u".

D iw ii dujemy się tu o „upadku* polskiej 
intełigercyi burżuazyjnej, o tem, że w stosunku 
do żydów  nabiera patryołyzm polski cech „re­
akcyjnych i niszczycielskich", że przeistacza 
się w  najbrutalniejszy szowinizm.

„K to wie czem skończy się to bezw sty­
dne p< dszczuwanie jednej części ludności prze­
ciwko drugiej", pyta autor, opow iadając o agi- 
tacyi DCjkotowej.

Sekunduje panu Nemo inny statysta z 
„Kij. MyśL* niejaki p. Jastrebow. Zastanaw ia 
się on nad wpływem , jaki mieć może skaso 
dranie w yborów  Jagiełły na losy bojkotu i do­
chodzi do w niosków  pełnych pesymizmu.

C iy  żydzi przyjmą udz‘ał w ponownych 
wyborach, czy s ę od nich odsuną, nie zmniej 
szy to polskiego szowinizmu, biada p. J , nawet 
spotęguje „p iąd y  antyspołeczne" wśród burżua- 

zyi polskiej.
—  Jedyny ratunek przed tą groźbą— w 

plenum Dumy P ań stw rw ej, gdzie w niosek ska­
sow ania w yb trót/  może nie uzyskać w ym aga 
nej większości. A  p. Nemo obserwując agitacyę 
ca bojaotem w K rólestw ie z melancholią stn ier 
dza:

—  „W  tym  zakresie patryotyczaej dzia- 
ł .la c ś c i korzystają polacy z zupełnej sw o ­

body*..'.
T«k roztrząsa pismo drukowane po ro­

syjsku spraw ę bojkotu. Zdaw ałoby się, że dla 
o b se ^ rttrra  bezstronnego, s r i v i  ta przedsta 
wiać s ę musi jako zatarg d w ó c h  stron, 
gdzie k a ż la  n ’< c może sw e racye i sw oje u 
s t ir li .

I aczej dla panów z „K ij. M yśli". Dla 
nich wszystko, co jest sprzeczne z interesem 
żydowskim , jest „prądem antyspołecznym *, 
„zoolog.czn jm  nucyonauzm em ", inteiig* neya, 
żyw iąca sprzeczne z tym  inteicaem  dążenia, 
„jest w stanie upadku*, a n aw tt znaleźć po­
trafili taki zakres pracy w Królestw ie, gdzie 
swoboda działania w ydaje się im niczem nie 

skrępowana.
Ż ; znajdują się pisma rosyjskie, stcjące 

na gruncie iateresu żydow skiego,— ździw ien;e z 
tego pow edu byleby na gruncie kijowskim  —  
conajroniej bardzo spóźnione.

Lecz wszelki sąd, najbardziej daleki od 
prawdy, rozum* e konieczność zachowania jeśli 
nie treści, to przynajmniej p o z o r ó w  bezstron­

ności.
Statyści z „K ij. M yśli*, nie usiłujący na­

Kronika polska.
— Sprawy ks Hsii z?
Z  W ilca  donoszą: Proboszcza row em y-

skiego, w  pow  nowogródzkim , ks Haaieza, 
pociągnięto z artykułu 7 7 -go, pod zarzutem p u ­
blicznego znieważenia praw . sław i* podczas 
nauki. Ś edżt«o  prow adzi sędzia śledczy do 
spraw szczególnej w agi. W yrok izby wileńskiej, 
skazujący ks. H anicza na rek  c itery  mies:ą e 
tw ierdzy za rzekomo rozm jśln e o ch rzczere  
dziecka mi żeńst i a  mieszanego, oraz sblgzow a- 
nie m etryki tegpf, senat skasował.

— Z p d  techniki lwowskie].
Na politechnice lw ow skiej utworzone bę­

dą dwie now e katedry: budowy miast, dccen t—  
Ignacy Drex!er i farbiarstwa, docent— Józi f 
FryliDg, były d y r e lt .r  fabryki w Iwanowo 
W czniesiensku.

—  U8tąpis?il» ministra.
„G łos Narodu" donosi, że m nisicr dla 

G alicyi D  ugosz podał się do dymisyi. M ini 
ster chory jest na anewryzm  srrea i udał się 
na południe.

stał przez radę nrnistrów, nie edwuij-ł <ię on je 
d».ak przed ta wić go in sijtu cjom  prawadawcz\m  
do zatwierdzenia, ponieważ w  proj-kcie są takie 
artykuły, które mu oie trai ują <10 przekonania. 
Przedewszystkiem  M akłakow jesi przeciwna utwo­
rzeniu ur ę tu  pomocnika gubernatora do soraw 
policyjnych, Którym ma być naCzHnik tubernia'ne- 
go zarządu żancłarweryi Gubernator jest zdaniem 
ministra nie tylko u rię ln ik iem  mmisteistwa straw  
wew n , lecz i przedstawicielem  w ładzy Najwyższej 
w  powierzonym  mu rejonie. W obec tego guberna 
tor p o w ititn  m ieć zupcłrą w ładzę i koncentrować 
w  sv/ych rekach Cały zarząd nad wszelkiego ro 
dzsja poliryą. Utworzenie zaś urzędu oomocn k» 
gubtrnatora do spraw  policyjnych, z zastrzeżeniem 
ze ma to być naczelnik miejscowej żandarmeryi, 
byłoby zdaniem ministra uszczupleniem w ładi y ei«-
be.*natoTSkiej.

Nastęt>uie p. M akłakow oznajmił, że j-st 
przeciw ny w prowadzeniu specyałn-go- nadzoi j  pc 
licyi, jako środka w alki z „ch uligłń uw em ", że­
bractwem itp. U w aża on, że jest to w k ra cza iie  wł«- 
dzy administracyjnej do zakresu praw  cywilnych 
obyw i t-if.

Po przemówieniu n inistm narada przystąpiła 
do odczytywania projektu praw a w edług a.tyku- 
łów , przyczem  rozważono 7 > poszczególnych arty 
k u łó v  organizacyi policyt. Narada u hw abła w y ­
kluczyć 7. p ojektu prawa artykuł o utworzeniu 
ur?ę-.u ptm ocirka gubernatora, w łączając nn'o 
mia=.t postanowienie, że urzędnicy żandarmeryi 
podlegają ąubęrna'crow i w  zakresie sw ych fuukcyi 
policyji ych.

Na tem p :erw sze posiedzenie narady zostało 
ukończone.

Jtowe książki.
—  Fr. R aw ita-G aw n ńiki: Z a k o n  O O. D o ­

m i n i k a n ó w  w K i j o w i e .  Szkic historyczny. 
Kijów, T9T2 r. Księgarnia Leona Id* kowsktego.

—  „ S e n  s r e b t n y  S a l o m e i " .  Powieść 
nkratńska. V.’ dług utworu Juliusza Stow sckiego 
opisała prozą H K. Kijów, 1912 r., Leon Idzi 
kowski.

—  B olesław  M ałecki- „ R ó ż t " .  K h  historya, 
opiiow a klasyfikacya, zużytkowanie, hodowla grun­
towa i domieszkowa, tudzież pasożyty i szkodniki 
zw ierzęce. W ydanie drugie, przejrzane i poprawin 
ne. Nakład i w łasność księgarni Lec na Idzikow 
skiego w  Kijowie.

—  „ S y n  m ó j "  p. S2lvi.tore Farina. Z  po­
zwolenia autora z dziewiątego w łoskiego wydania 
Przełożyła W iła  Z y i d  -am KoJciałkowska. W aruza- 
wa, nakiad i druk T ow . A ic .  S. Orgelbranda S y ­
nów Skład głów n y w  księga-ni E. W ende i S k a .

—  „ O s t a t n i a  g o d z i n a " ,  powieść fanta­
styczna p. Tadeusza Konczyńskiego. W a rsza w a — 
Krahów. Nakład i skład głów ny, jak w yżei.

—  „ J a n  K i i z o c k i *  powieść p. Igracego 
N ikorowiczu. L w ó w  1913. N akisa Księgarni P oiskbj 
B. Połonieckiego. W arszaw a, E. W ende i S p ć łta .

—  „ Ż y d z i  i ż y c i e  g o s p o d a r c z e "  
p. V\ ernera Sombart*. Z  upoważnienia 1 utora 
tłum aczyła d-r 1 f  Melania Brokrnanowa, W arsza­
wa 1913. N akładtm  Spółki wydaw niczej w arszaw ­
skiej. Skład głów n y w  Jts egam i E W ende i S-ka

—  „ O p o w i e ś c i  j u r n e "  p. H. B 'lzat.'a, 
przekład Celiny H ńskiej. W ydaw nictw o Ultima 
Thule.

—  „ P o r t r e t "  powieść p. Andrzeja Strug*. 
Spółka nakładowa Książka. Skład głów ny S. A . 
Krzyżanowbki Kraków, E. W ende i Spółka. W ar 
szawa.

—  „ D w i e  k u l t u r y *  studya historyczne 
i literackie p. W ładysław a Jabłonowskiego. W ar­
szawa 1913 N akłzdew  księga.ni E. W ende i S p ó ł­
ka. Łódź, Ludw ik Fiszer L w ów  H. Altei.berg

£isty 2 09esy.

Z prasy rosyjskisj.
Beznadziejność ogarnia ,G o :os M oskwy"

P Gromoboj rczpisuje się tam w sp isób bar­
dzo stanow czy o tem, co powinna była rob ć 
Duma, a rzegc n:e robi. P. Grcm ob -j sta ■ 
aię uzasadaić w yrażoną poprzednie przez ,G " -  
łos M oskwy* opinię, że 4 Damę trzeba rozw ią­
zać

„Duma powinna bvła p«z>ystąD;ć d" p raw o ­
daw stwa politycznego, które już oc. t. U dawr.a po 
trzebne j-s t naszej ojczyź de, b ak którego ona 
oćciuw a. P raw . o w alnościa .h  politycznych, re f ir -  
ma Stanów wyjątkowych, p aw a prasow e, nietykal­
ność osobistą, ećo Co powinno było isć n* pierwszy 
c-g eń. Nie trzeba byto przytern t-oszezsć cię o t . ,  
j»k z»chowa się w obec tego w ładze bu-okratyCz- 
ns. Niechaj Rada Państwa nisrećzy reform y Dumy, 
jak zn iw ct2j ł a  cśw iatę l u d « ą  reform ę wyz tanio 
wą na tem polega w alka Przez ten w ta ś łie  potok 
konieczt vch dl* kraju  projektó w praw a w yw ierana 
byłaby p-esya ł ł  Radę Państwa; spow odow ałoby 
to podniesienie ducha w śród sp ^ łe d e ń rtw . wywo 
lałoby w iarę w  Dumę i w  siłę Dumy. N.e t tk  to 
ła*wo konetn trow ić  na sobie razgoryczem e spote- 
cteństw a, oorzucająC podziemnie w srystko to Co 
jest dla narodu palącą kn-iiec-n: ś :ią

P u y  w ytrw a’o5ci Dumy w  takiej w a 'ce  mo- 
gl by S’ę w yczerpać 1 jej p rzeciw r cy

W  każdym razie byłoby t j  życie, byłby ho­
norow y bój i naw et porażka w takie j w alce dałaby 
wawrzyny.

R ealni październikowcy zaczynają prze 
mawiać językiem potęp.aaych przez nich kade 
tow. C opn wda gromkie frazesy słyszało się 
już n ieiar z łsm ów „G jto sa  M oskw y". I te iś i  
przemawia p. Gromoboj bardzo szumnie.

„Kiedyż nareszcie doczekam y się prawdziwej 
Damy rosyjskiej, Dumy y^olaości 1 osyjs.ciej, : u ra­
zem nurjdow ej 1 um irjąc*j w alczye o postęp? C*yż 
jesteśm y skazani na t», aby wid icć D u » ę  dep .aą  
; ą  imię rosyjskie, plugaw iącą sem ą n az» ę swoba 
r y  ceiam i nte nu jącym i nic z nią wspólnego lub 
Dumę, która pomimo wszelkich swoich zasług, p ra ­
w odaw czych w zakreiie  ekonomicznym nie odważa 
się p r/y s tą ; ić do prnw odaw it « a  politycznego."

Narada gubernatorów.
W  gmachu min sterstw« spr. wewn. otwarta 

została w  oiąt »k narada gubernatorów pod prze- 
w oduictw tm  N. M .kł.kow a.

2*gatając n a ra ię  m itister ośw iadezjł, że jak ­
kolwiek opracowany przez kom isyę senatora Ma- 
karuwa projekt seform y policyi zaaprobowany zo-

ffiasMBWai

€rha kniuar&ye.
—  Kąrestya ciągłości pracy w Iżbach P ra­

wodawczych była niedawno omawiana w  jednej 
z Kom izyi R td y  P iń stw a, przyczem  zabrał 
glos sam prezes Izby W yższej i podobno, poa 
wpływem  narady, jaką miał poprzednio z pre­
zesem R«dy ministrów, stam.ł na rtanowisku 
zgoFa o d m i e ń  nem od stanowiska I V  ej Dumy. 
T a  oatataia, jak w-adomo, uchwaliła, że każdy 
projekt wniesiony do III ej Dum y powinien być 
n a  n o w o  przez IV  D . tnę rozpatryw any. P. 
Akim ow stanął na stanów sku c.ągL ści prac, 
przyczem wywodził, że sprzeciaość tych stara™- 
wisk, n;e jest bynajmniej czemś nadzwyczajnem, 
że w ypływ a z odrębnego char? :ter. obu D.6 
i nie przeszkadza bynajmni* j ich zgodnej pracy.

W  ten sposób w ytw arza s'ę  syi.uac/a 
rzadka w dziejach ustroju reprezentacyjnego, 
która niewątpliwie doprowadzić musi do całego 
szeregu kom plikacyi i konf iktów  praw nych, da 
lekich od pogodnego optymizmu p.

(Korespondencya w issn a „Dziennika K ijow skiego).

X.

Otwarcie Domu Polskiego w gmachu Domu Udziało­
wego w O deśle.-Akt poświęcenia. — Żadnego ban­

kietowania.

D i-:n 2 lutego 1913  r. zapisze się w bi- 
steryi koloań polskiej w Odcsie złotemi zgło­
skami, gdyż dnia tego o grd z 2 rj po połu­
dniu odbyła s ę  skromna uroczystość pośw ięce­
nia i otw arcia polskiego „D ^ au  U działow ego*, 
w którym mieści sie siedź ba „Domu FoL-kiego 
w Odesie*.

N» s ir . mną u'Oczy?tość przyb )ło  ze 300 
osób, k óre idąc po m racti^o»ych schodach, 
umajonych zielenią do p eknej i widnej sali ze 
zdumieniem spo i rały  na siebie, gdyż rztdLo 
kiedy rzeczyw istość w ydaje się tak podobną do 
faneazyi, j-k  w danym m e .

R ozw alić, zburzyć, zeszpecić donr ufurdo- 
s a n y , lub w łasny, wyzuć się z t jc o w izry , 
sttw onić majątek, to umiemy, ale nie L ó cą c  *ię 
i nie spierając, połączyć w spólne usiłowania do 
celu jednego, urzeczywi-.t nć m yśl zamierzoną, 
a zw łaszcza tu, gdzie nas tak mało, g ć i i t  jr> 
iiurśmy rozproszeni, na kresach— to zakraw a na 
rzecz niepośl d ziej miary, na cud prawie.

Pocaw ycił te r  nastrój punlirzności ksiądz 
Jan Potocki, gdy pośw ięcając „Dom  U działo­
wy* w k.ótkiej przemowie ztzcaczy ł, że my tu 
aa kreaaeh żyjąry  w  1 o p ro szen iu  i rozterce 
aiszczym y się wzajemnie Jako kapłan i p c l .k  
aawol ję  w as do jednuśn. Niech sluiejazy 
wspiera s'ahego, wzmacniajmy s ę, a nic w y ­
niszczajm y wz»iiinnie, aby ci, cc  przyjdą po 
nas byli zachęceni naszym  przykładem ".

Po dokonaniu aktu pośw ięcenia p n  
księdza Potockiego i kapelana ks. Oakierkc, ? - 
den z cz'onków  komitetu budowy „Dem u U ' 
działowego* odczytał akt, spisany na pergumi- 
crle w  którym  podane ą nazwiska oacb, które 
przvczynily się do bodowy datkami pieniężny­
m i,  lub pracą oaobiauą.

A kt ów zdsUI w przytom ności cd on ków  
„D o n u  Udział iwego* 1 gości zamttrowany w 
sr ci śnie sali głów nej.

Jak już pisał śm y w swoim  czasie w  „ P z  
Kij ■ m ieyatorką budow y domu udziałow ego, 
w którym  urządzony by'by lokal dla ,D  mu 
Polskiego", jest pani Selm a Krzeczkow ska Za 
zasadę utworzenia spóllcr p-zyjęto długote-m iao- 
w y (na lat 15) kredyt 4 pr>c Twż padi Kuze- 
czkow ska w aiotła  na ten cel 10,000 rubli, p n 
Aleksander Prpow sLi 3,000 rb.. pan Kaeim ierz 
Rutkow ski 2 000 rb , psni S  O rzechow ska, o- 
raz pp Am bro te wicz, I# anow sxi, N zwlcki i 
Scheitz po 1,000 r b , <wśz pp. A  D ib ro w tk i,
A . G ajewski, Z  i S  M iłachow ski i ł  Szew 
czyk do 500 rubli. Oprócz tego w yraz lt iw ą  
zgodę na przyjęc.e udziału w  kosztacv budow y 
pp. R  Anderski, C. Chęciński, F. R ybacki i 
S , Ś yiątecki.

W  końcu I-tego 1912  r nabyte plac pr y 
ul. G adonaczalnicktej za sumę 49,000 rb. z 
długiem hppotecznym i niebawem  przystąpiono 
do robót ziem nych.

K iedy się okazulc, te  projektow ane prze­
róbki w dom u & n .e ją cym  nie w ydadzą J-ezU.' 
ta ów pożądanych, a na wzniei enie nowetro 
gnach u  zadeatarow anych funduszów nie s ta r ­
czy, pierw otaa in cyatorka p C -lln a  K rzecz­
kowska pożyczyła na krót*zy (5 letni) termin 
drugie 10,000 r b , p P cpow rsi 5000 i b ,  s 
p K az R utkow ski (aa 3 lata) 3 c o o r b . ,  oprócz 
tego p Krueczkowskc w y rc h ła  kredyt tym ęi*- 
sow y w je fa y m  z dom ów Handlowych.

Po wybudowaniu dom t, zosłaa  e za t ’ ą- 
gnięta pożyczka w banku i z s.aną spłacone 
pożyczki krótkoterminowe. D *ls:e  w ypłaty p o ­
życzek długoterm inowych z-s ia n ą  uskuteczniane 
z do hedów domu, któ*y prócz ublkacyi dla

Akf m owa.

„Domu Polskiego*, m i jesz*ze 7 m agazynów  
1 k i l k a  l o k a l i  d l a  w y t i a j m o w a u i a .

O ,iow i dziaw szy pokrótce historyę spółk; 
u d ziałjw t, (szczegóły dła osób chcących do nie, 
o^zystipić u p Celiny KrzeczLowakiej, O  iesa, 
z*ul Ewangelicki 7, lub u p Kazim ierza R u t­
kow skiego— ul Puszkińska 74), zwróćmy r ę do 
opisu uroczystości.

Po dokonaniu p cśvrięceiis, zebrani ctlon- 
kou/’e sp ó lli i goście y d tli się do sali bufeto­
wej, a  jednak, mai szampana, ani ładnych liba- 
cyi nie było. K to u-aczył się skrom nym  p o s ł-

Z muzykologii 
angielskiej.

Zam ieszczone poniżej uw agi dotyczą prze­
dmiotu tak m tło  przez nasz ogół znanego, że 
nie zdziwiłbym  się, gd yb y  łaskaw y mój czytel­
nik już w samym tytule niniejszego dopatrzył 
się źle t krytej „cntradictio im adjeetluo.

„Niem uzykalność anglika" należy u nas do 
pojęć rów nie utartych i arbitralnych j«k np. 
„lekkom yślność ftancuza*, lub „rycerskość hi- 
szpana*,—  a przeświadczenie o niem ożliwości 
połączenia przym iotnika „angielski* z jakiem- 
bądf od słow a „muzyka* pocbodzącem  określe­
niem, o ile „a" lub „ onti* nie nadadzą mu 
sensu w ręcz odm iennego,— graniczy u nas z 
w iarą w dogm at.

W  rzeczy samej, trudno jest zaprzeczyć 
słuszności tego przekonania, ale tylko o tyle,
0 ile odnosi się ono do pew nych tylko funkcyi 
organizacyi m uzycznej. Nie ulega kw estyi, że 
w  dziedzinie twórczej a rg lic y  nie zdobyli się 
na nic, coby m ogło zapew nić im chlubę nie­
śmiertelności. Jako curiosum  chyba p r z y u ­
czyć można nazwisko najpopularniejszego z 
kom pozytorów angielśkich, którym  iest nikt 
w u y  jak tylko— S .d n ry  J uhns, autor „G ejszy* 
R ów n ą niemal nieproduacyjność zdradzają oni
1 w  zakresie interoretacyi; ilcść  w ybitnych an­
gielskich w ykonaw ców  m uzycznych jest nad 
wyraz nikła, a żaden z nich nie skąpał sw ego 
im ienia w blaskach slaw v wszechświatowej.

A le, krzyw dząc ów najtęższy na kuli 
ziemskiej naród na zdolnościacu twórczej i in ­
terpretacyjn ej— lt s ujawni! nawet pewną roz 
rzutność, obdarzając g o  trzecią ze składających 
się na doskonałą organizacyę m uzyczną zdol­
nością— zdol noś i ą k r y t y k i .  Pod w /jl-d em  
ostatniej mieszkańcy w ysp Brytyjskich w ni- 
czfm  nie ustępują ludziom  z korHynetu, z naj­

bardziej rozkrytykow aną ir.h częścią— niem cam i 
w łącznic. A n glicy  u m i e j ą  s ł u c h a ć  muzy­
ki, umieją wrażenia sw oje p rzeanalizow ać i 
wyrazić, u n icją  poglądy sw oje na istotę tej 
sztuki pogłębić do z u czen ia  teoryi, których 
poznanie obowiąru e w rów nej mierze, jak i 
poznanie teory’, dajmy na to, niemieckich.

O d parlamentu poczynając, a na w yro­
bach skórzanych kończąc, anglicy pnsiada:ą 
wszystko w najlepszym  gatunku, to też i mu­
zyka, którą usłyszeć m ożaa w londyńskich czy 
innych m u s i c - h a l i ’a c h  niezmiennie ujawnia 
jedną i tę samą m arkę— „ b e s t  q u a l i l u t y * .  
W  bralu  włunnycb kom pozytorów i wirtuozów 
anglicy chętnie importują do siebie muzykę c u ­
dzoziemską, i znowuż taką tylko, jaką konty­
nent potrafił w yprodukow ać w najprzedniej­
szym gatunku. Na podobnyeb w zoracb, czy to 
tw órczych, czy interpretacyjnych w ychow ana—  
krytyka angielska wyrobiła w sobie taką sub­
telność i trafność sądu, że niekiedy dopiero jej 
sankeya upoważnia artys‘ ę do korzystania z 
przyw ilejów  „w szechśw iatow ej sław y*. W y ­
starczy przypomnieć Paderewskiego, któremu 
sukcesy londyńskie utorow ały drogę do nale­
żnego mu tytułu króla pianistów.

W  zakresie filozofii muzyki ryw alam i an- 
gLaów  są tylko nieracy,— to jedauk trudno nie 
uznać, że subiektywne teorye piękna szkoły 
Speuc^rowsko G rant AUeńskiej o w iele silniej 
trafisją do przekonania, niż pod hasłem odna­
lezienia n iep octa  ytaeg  i absolutu piękna przed­
siębrane przez myśliciełi nienreckioh w ycieczki 
w dziedzinę mglistej abstrakcyi. Nie tylko d< 
fiaieye piękua, J róby zgłębienia istoty muzyki 
i jej stosunku do człowieka, i le  i stosunek 
muzyki jako takiej do w iedzy— żyw o interesuje 
umysły angielskich n u jyków , a rozw ijane przez 
nich tezy 1 stawiane wnioski, aczkolwiek nie- 
zaw sze ze sobą zgodne, posiadają w artość nie 
tylko skończenie logicznych koncepcyi mySlo- 
w ycb, ale i pow ażnego rów now ażnika, wobec 
niektórych arbitralnie narzucanych 'eoryi nie­
mieckich.

W  roli zdecydow anego w roga ostatnich 
występuje np. laki H enry Saint Gr» ig e . IV.-'

bieżnemu rozbiorow i jego pracy p t. „ T h e  
P l a c e  o f  S c i e n c e  i n  M u s i e * ,  oraz poglą 
dów  na muzykę innego w spółczesnego teorety­
k a  angielskiego, sir John’a S ttin ei * — resztę 
niniejszego pośw ięcę.

W  skali dźw ięków  S - G io r g e  wiJzi z j.-  
w sko istniejąct objektyw n'e, zjaw isko tkwiące 
w samej naturze. A toli praw dziwa iatonacya 
tej skali, jakoteż i jej ci łków ity dyapazon, ze 
względu na braki w ustroju naszego przyrządu 
słuchowego pozostają dla nas medającem  się 
ogarnąć ęmysłowo pajęciem abstrakcyjnem. 
Gama, przyjęta za podstaw ę muzyki zachodniej, 
jest skutkiem pew nej opei acyi, dokonanej na 
gamie t. zw. naturalnej, p o w stJ e j z szeregu 
nadtonów, w yw ołanych brzmieniem pew nego 
tonu zasadniczego. Opera ys ta pclegala na 
tem, że w  skład gam y zachrdaio-europejskiej 
zostały w ciągnięte te tylko z tonów gam y na- 
turalaej (i to r ie  istotnej ich dźwięczności* ale 
tylko zbliżonej), które w yw itra»y przyjemne 
wrażenie na w rodzone nam poczucie muzyka! 
ne. A le, za p y ‘uje S . G eorge, jakiż los ma 
spetkać tony, które n rsz  zmysł estetyczny o d ­
rzuca? Czyżbyśm y posunęli sw oją śm iałość do 
twierdzenia, że przyroda jest ź l e  n a s t r o j o ­
n a ? W ypadałoby raczej, zdaniem autora, 
uznać, że jeśli w ogóle zachodzi konieczność 
zbudowania pewnej o b j e k t y w n e j  (t. j. nie- 
uzależnionej rd  naszej indywidualneści) podsta­
w y ala muzyki zachodniej, to wszelkie wysil.1, 
w  tym kierunku spełzły na niczem. A utor 
w yraża naw et przypuszczenie, że muzyka 
wschodnia z jej postępami enharmonicznymi 
może s ę okazać bliższa natury, niż nasz sy ­
stem niezmiernie skom plikowany, a z taką aro- 
gancyą w ysuw any jako jedyny prawdziwy i 
dobry.

S.-G eorge zakłada stanow czy prt test p rze­
ciw ko dążnościom do tworzenia naukowych 
teory' mających za yuakt w yjścia ow ą nału- 
ralną gamę, a to dlatego, j)  że w cgćle  
rola spckulacyi m yślow ych w . m a bj ć w  dzie­
dzinie muzyki sprowadzona do minimum, 2) —  
naturalna gama jest zjawiskiem zbyt chwiej- 
nem i zw oduiczetn, a b y  utrzym ać ciężar spo-

I
akord s tp ty m o w y  z trzem a 
01 az n o n a k erd  w  jed n ej po-

ożyw ającego na n i e j — s y s t e m u. W y tw ó rca-, przewróceniam i, 
m i p o d o b n y c h  dążności są n :e m e y ,  usiłujący przewróceniam i,
całą sztukę m utyczną w tłoczyć e .am ki f< r zycyi. ^
muł tz.k, jakb y szło o chem‘ę lub geo- Ż e  w stosunau do olbrzym iego odsetku
legię  * miernia uzdolnionych uczniów— przyszłych szr-

N jjpetaiejszym  wyrazem  tej błędnej ten- regnw ców  armu m uzycznej— proponowane przez 
dencyi jest dzieło K jg c  R  emanria p. t. „U prc- S  G eorge’* uproszczenie w ykładów  harmonii 
szczona H arm onia", gdzie auuor podług poró może mieć skutek pożądany, zaoszczędz<jąc >m 
w nania S  G eorge a, bierze się za bary z mu- całego m nóstwa zbytecznych w y u łk ó w  bez 
zyką na w zór sw ego legendow ego ziomka. Ljmy dla studyow anego przedmiotu, zdaje aię 
który podobne praktyki stosow ał w zg ’ę iem  to być. bardzo prawdopodobne. T o  jednak nie 
słonia, i usiłuje na zasadzie danych, zdobytych ulega kw estyi, że jeśli id iie  o kom pozytera- 
pizez naukę akustyki oraz w yliczę;.'» mate- twórcę, uosobienie najw yższej czynności a 11- 
m atyczae— wytłum aczyć cały  s_eieg praw ie te  zycznej, to w pływ  na niego wszelkiego w o g ó -  
niepcuchw ytnych zjaw isk u u ryczn ych , jako le s y s t e m u  harmonii, czy to skompl.kcw«jse-
to pokrewieństwo tonacyi, ich pochodzenie i go  przez Riem anns, czy uproszczonego pr&fz
wzajem ny stosunek ako*-dow etc. W  istocie Saiat-G eorge’a— sprowadza się do rzeczy roft- 
zaś nauka akustyki ma się do m uzyki tak, istotm-j, niew ażkiej. Przeprow adzając p a ra le lę  
jakby się np miało m igrw kow e zdjęcie rozhu pom iędzy pochodzeniem gram atjki i s y n t s s s y  
kanych koni do w yobrażającego takąż treść—  'języK ow ej a teoryi Kompozycyi dr. Pólń W
0v,razU) stąd też wszelkie próby uzależnienia J sw ej „Philosophie de la  M u sq  ie* wskazujei że
żywiołu m uzycznego od pedantycznie ścisłych zebrane i tu i tam praw idła w cale nie posia
w niosków  akustyki są z gruntu chybione.

Rozum owania, które sl-iżą S  -George owi 
do uzasadnienia pow yższych tez, noszą ch ara­
kter nazbyt specyalny, żebym m ógł sobie po- 
zw olić na dokładne ich powtórzenie w popu- 
pularnym szkicu,— streszczam » ią c  tylko oata- 
teczny wniosek jego  pracy, jako donioały —  
praktycznie. A utor gorąco nawołuje w nim 
do uproszczenia t z *  nauki barm oni’, nie na 
Riem annowskicb przytem, ale na zdrow ych z a ­
sadach— naturalizmu muzycznego. Z  chwila.

dsją obowiązują-.ego w sobie znaczenia, opar 
tego na jakow yrb ś niezachwianych praw ach  
natury, a są tylko koudyfikkcyą szeregu p rz y ­
kładów, zacze-pniętyeh z pism i dzieł gun.al ■ 
nych m istrzów. laaczej tę myśl w yrażając, 
możemy uznać za aksyom at, że badacz-teort - 
tyk idzie zrw sze za twórcą-praktykiem , i że 
cała jego  praca polega na klasyńkacyi p oczy­
nionych przez ostatniego zdobyczy. Stąd  ja- 
snem je«f, że używ ając pew nej kom binaeyi 
dźw ięków , kom pozytor kieruje się czemś ia-

gdy teoretycy dojdą do zrozumienia, że n ie {nem, niż podręcznik harmonii, i Łfc m yśl jego  
akustyka z  jej a r y t m e t y c z n y m  podziałem w i n a j m n i e j  chyba troszczy się pytaniem , pod ja- 
lorów  dźwiękowych, aie alteraeya chromaty- ką też kategoryę ukordów przyszły  jego  Rie- 
cza a w iana tw o rz jć  podłoże naszego syst-mu mann podciągnie u tyte w c h a ili  ek sp an sji
m uzycznego, zdeniem autora muszą zniknąć z 
podręczników takie niedorzeczności, jak szcze­
gółow e, a przypraw iające uczaia o zawró" gł >• 
w y— dochodzenia istoty i w ł*ściw ości u id ecy- 
m owych i tzrederym ow ycn akordów, lub czterech 
zamian non akordu,— musi natomiast powstać 
pewnik, że nasza harmonia praktyczna opiera 
się w-yłacznie na ośm-u bardzo prostych akor­
dach, którymi  : V  trójd/więk z jrg 1 dwfrma

twórczej połączenie dźw ięków , czy pod trzecie 
przewrócenie tercdecym ow ego akordu, ery  
może pod coś jeszcze innego.

W. T D.
(D. n ).
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k=em— płacił, bo dochód z bufetu idzie na „Dom 
P oL k i* . W spom nieliśm y o tym  drobnym szcze­
góle dlatego, łe  w naszem społeczeństwie takie 
fakty dosyć rządn e.

Chociaż bez alkoholu pcśw ięcaliś ny ,D om  
P olsk i", nastrój p an on ał uroczysty, M im owoli 
chciałoby s 'e  coś powiedzieć, łub posłuchać ja 
kiejś m owy. A le w zgląd na „ okoliczności nie- 
zAlctne* przew ażył... Ź id n y ch  mów nie było 
i w asz kronikarz notuje jeszcze jeden szczegół, 
jeden plus na dobro odesian: poskromienie za ­
pędów  w ielom ów stw a, wstrzemięźliwe ść j ę ­
zyka.

W ieczcrem  dnia tegoż odbyło się przed­
staw ienie inauguracyjne Iaicyatorów  budowy 
p. C. Krzeczkowską i p Kazim. Rutkow skiego 
zarzucono kwiatam 1, gotując im o w a cję  wcale 
niespodziewaną Olbrzym ią salę „Domu Polskie- 
g o * , galeryę, salę bufetową, czytelnię, pokój 
damski, palarnię zapełni! szczelnie, po brzegi, 
tłum polski, składający się z członków „Domu 
Polskiego" i ich rodzin. S e k c ja  dramatyczna 
„Domu Polskiego" c z jn :ła wysiłki wprost he­
roiczne. W yłożono wszystko, czem się można 
pochwal.ć. Program  był zbyt obfity M ieliśmy 
piękny żyw y obraz, szopkę polską, koncert, de- 
klam scye i śpiew y. Z e względu na obfitość 
program u, kilka num erów opuszczono. Mimo 
to goście zostali cokolwiek zmęczeni nadmiarem 
wrażeń. Pom iędzy jednym, a drugim aktem 
„ Szopki* były godzinow e antrakty. D eklam acja 
panny M ikoszanki (z Kijowa), śpiew p. Ś w ię ­
cickiej w yw ołały  burzę oklasków  i wym agania 

frjb ii".
Przeciągnęło się to wazystko do g o ­

dziny 2 ej po półn.
Stllm Mirza-

Kronika prowincyonalna.
(Z  pism  i  od kjrespondm tćio).

—  Winnica, Prezes syndykatu W innickiego 
wskutek osobistych zajęć zrzekł się zajmowanego 
stanowiska, a w ięc na 8 lutego na .naczone było 
w alne zebranie członków  syndykatu dla w yboru 
nowego prezesa. T akow e odbyło się w lokal a Syn­
dykatu i prezesem  syndykatu został obrany p. 
Franciszek Jaroszyński, prezes sekcyi konnej pod. 
T -w a  roln.

—  N łdużycia W e  wsiach Mole a ..Owce i ja 
gnięćinie powiatu skw irskfego ziem scy agenci ubez­
pieczeń Stw:erdzili w ypadki przyjm owania przez 
w ładze gminne rat ubezpieczeniowych za spalone 
budynki, przyćzem  w y ia w  mo sfałszowane pokwito­
wania, opatrzone datą wCześrirj,-zą. Gubernialay 
zarzą 1 zfatflski odm ówił w ypłacenia sum ubezpie­
czeniow ych za wspomniane budynki i zw rócił się 
do adm inistracji gubernr.alnej z propozycyą odda­
nia pod Sąd winnych urzędników gminnych.

—  Emigracya. Z  kam ienieckiego powiatu do­
noszą o Coraz to częstszych w ypadkach em lgracyi 
włościan do Argentyny. Ciężki rok ogromnie uła­
tw ia agentom em igracyjnym  ich ignacyę.

—  Rew łzya kolei Podolskiej Minister komu­
n ik a cji zerządzil rew izyę spraw  budującej się no­
w ej kolei Stepetu wka —  Kamieniec.

—  W yroby domowe. K om isja podolskiego 
guberuialnego ziem stwa pod przewodnictwem  p. A , 
PrutiewiCza po wróciła z pierw szej tk łku rsy i, przed­
sięwziętej w  celu zbadania włościańskich w yr Asów 
dom owych. Komisya zw iedziła 50 wsi i przyw io­
zła  ciekaw e okazy w yrobów  gam carskten i tkac­
kich.

—  Choroby oczu. W  kamienieckim pow iecie 
pojaw iły się Dardzo częste w ypadki choroby ociu  
w śród włościan, które w  niektórych wsiach p rzy­
bierają charakter epidemii.

—  Skasow anie uchwał zgromadzenia ziem skie­
go Pcdelskie gub. zgrom adzenie ziemskie posta­
nowiło rozszerzyć prawo kupna bWcny z ziemskich 
składów, na wszystkich ziemskich płatnika w. Z  p ra ­
w a tego korzystają dotąd w yłącznie w łościanie. 
Urząd gubcrnialny u ch w a ł; pow yższą sk« .owal. 
T akiż los spotkał i inną uchw ałę zgromadzenia 
ziem skiego —  dotyczącą w yd iw an .a  szkołom po 
100 rb. zapom«gi z kapitałów ubezpieczeniowych, 
na urządzenie studni.

—  Koncbrt na rzecz T-wa Dobr. W  dniu 24 
b. na. a a  się odbyć w  Kamieńcu koncert na rzecz 
m iejscowego katolickiego T -w i Dobroczynności. 
Koncert odbędzie się w szli Puszkira.

—  Sieć telefonów Sieć telefonów ziemskich 
w  pow iecie bracław skim  ma połąCzyc następujące 
punkty: B ratław , WoronOwiea, Niemirów, Tulczyn, 
'r rośCI*nieC. P ecz.ra , Szpików, Żuraw lów ka, Obc 
dne, L u ka  N icairow ska, G r.bo .vce, R u ja * , K leb .ń , 
Chołodówka I SawińCe. Nadto, w  Niemirowie, Bra- 
cław iu  i Tulczynie mają być przeprowadzone tele­
fony ziemskie, któ-e będą w łączone do sieci.

—  Areszt redaktora. Redaktor gazety „W o- 
łynskaja PaCzU", w ychodzącej w  Żytom ierzu, ska­
rany został nK areszt miesięczny, za umieszczenie 
artykułu o episkopie Nikc-nie.

—  Nowe pismo rosyjskie ma powstać w  Hu­
maniu. ped tytułem. „W iesti", pod redakcyą niejń- 
kiego Cejtlina.

—  Kursy rolnicze. W  Koziatynie rozpoczęły 
się kursy rolnicze dla włościa.1, które potrwają do 
28 b. r  Słuchaczom  ziemstwo drje mieszkanie 
i po 30 kop. dziennej dyety. Na kursy zapisało Się 
24 osoby, w  tej liczbie 2 kob iety— włościanki S łu ­
chacze w szyscy piśmienni i w ykładów  słuchają z z’sł- 
jęciem .

—  Szkarlatyna. W e  wsi Inankow cach, w  
berdyćzowskim  powiecie, grasuje w sró.l dzieci 
szkarlatyn*, która przechodzi w  b ciężkiej formie

--''*«aweaatwim9e..i<y.w

Rynek cukrowy,

Pod czai obecnego okresu produkcyi cu 
krowniczej cen y rynkow e cukru dwukrotnie już 
w listopadzie 1 styczniu przekroczyły ustano­
w ioną normę maksymalną 4̂ rb. i 4 rb. 10 
kop.), na co w obu w ypadkach mini»tcrstwo 
skarbu niezwłocznie reagow ało zapom ocą emi- 
syi dodatkowych, za pierwszym  razem 2 mik 
pud z zapasu nietykalnego, w styczniu zaś 4 
mil. pud (a mil z zapasu nietykalnego i 2 
mil. wolnego). W  ttn  sposób kontyogens cukru 
dla r jr ilu  w ewnętrznego, określony w lipcu 
r. z. w  ilości 73 mil. pud., został obecnie do­
prow adzony do 79 m il pud W cb ec tego, iż 
według posiadanych obi czeń konsumeya cukru 
podczas poprzedniego okresu wynosiła 75,3 
mil. pud , przeciętny zaś roczny przyrest spo­
życia, na podstaw ie danych za ostatnie lat 10 
w yraża się w  ilo ści 32 mil pud , zatem dla 
z.sp ok ojen ia  rynku wewnętrznego podczes oicre 
su 1 9 1 2 — 13 r. według wszelkiego praw dopo­
dobieństwa pr trzeba b.*dz c około 78,5 mil. 
pud. cuHu. Z  tego wynikaj iż obecny kon- 
tyngens w jiości 79 mii. pudów w  zupełności 
zaspokoi zapotrzebowanie i w szelki dodatko­

w y dopływ cukru na rynek, poza uwolni one rm 
z zapasu 6 mil. pudów, w ydaje się bj-ć conaj- 
mniej zbytecznym.

Pom :mo to istnieje obaw a, która w osta­
tnich dniach zaczęła pizybierać coraz realniej­
sze kształty, iż m inisterstwo skarbu c a  każde 
nieznaczne naw et przekroczenie ceny m aksy­
malnej nadal odpow ndać będzie zapomocą 
now ych emiayi dodatkowych. W ob ec tego sta­
je  przed nami pierwszorzędne; w agi pytanie, 
jakie będą skutki podobnego systemu dla prze­
mysłu cukrowego?

W szystkim  wiadomo, w  jak nienorsral 
nych warunkach odbyw ała się kampanii roku 
b kżąccgo . W arunki te spow odow ały zupday 
chaos w produkcyi co ze sw ej strony w płynę­
ło na nader znaczne jej podrożenie. G dy w cza­
sie normalnym koszt produkcyi puda cukru w y ­
nosił przeciętnie 1 rb, 96 kop., bez akcyzy, w 
roku bieżącym dosięgnie on prawdopodobnie 2 
rb. 25 kop — 2 rb. 50 kop., a w niektórych 
słąbszych ped względem technicznym cukro­
wniach dojdzie naw et do 3 rb , co razem z ak­
cyzą stanow ić będzie 4 rb 15 Lop , 4 rb. 55 
kop. i 4 rb. 75 kop. za pud; ceny te, t. j. 
koszt produkcyi wraz z akcyzą, jak widzimy, 
są znacznie w yższe od ustanowionej przez mi­
nisterstwo maksymalnej ceny sprzeJażntj (4 
tb. 10 kop.).

W obec takich warunków nie można się 
dziwić, iż emisye dodatkowe w yw ierają nader 
slaby w pływ  na obniżenie rynkow ych cen cu 
kru, które i po emifcyach pozostają na w yso­
kim stosunkowo poziomie, Nie trudno wobec 
tego przewidzieć, iż o ile ministerstwo skarbu 
będzie nadal praktykowało system emisyi do- 
datkowj-ch, nie licząc się z ogólnem  położeniem 
tej gałęzi przemysłu, doprowadzi to niełylko 
do nadmiernego przesycenia rynku ze w szy- 
stkiemi nader niepożądanymi dla przemysłu 
skutkami tego zjawiska lecz i do bezcelow ego 
w stosunku obniżenia cen w yczerpania zap a­
sów, niezbędnych dla zaspokojenia konsumcyi 
w pierwszych m iesiącach przyszłego o k -esu

Dalsze cm isye dodatkowe w obec podo­
bnego stanu rzeczy byłyby powtórzeniem  om ył­
ki, ja ta  miała miejsce w r. rp io , gdy po w y­
czerpaniu wszystkich po siadany*h w cukro­
wniach zapasów, ministerstwo skarbu zmuszone 
było uciec się do środl a nadzw yczajnego, ze 
zw oliw szy na dow óz cukiu z »gn*n;cznego, po 
mimo, iż w ów czas, iak i obecaie, rynek rozp o­
rządzał dostateczną ilością produktu, w dowód 
czego może służyć fakt, iż w początkach o lre  
su 19 10 — 11  r. posiadano około 7 mil. cukru 
w oinego, pozostałego z poprzedniej kampanii

jjez t u k i .

z koncertu na 
od czwartku,

Płyńm y więc dalej!
Z  m askarady na kcncert, 

k i e r m a s z ,  który, począw szy 
wypełni „żyw ot poczciw ego kijowianina* w  bie­
żącym  tygodniu.

P-śzę o tern, bo „samopomoc* odegryw a 
w  naszem społeczeństwie rolę nie wtórną, nie 
dodatkowa, nie pomocniczą, lecz —  pierwszo­
rzędną, głów ną, podstaw ow ą i naczelną.

My jesteśm y dla siebie —  wszystkirm . 
A d a  i omega perskiej pom yślności w nas sa 
mych w yłącznie spoczyw a, bo tak zw an y świat 
zgolą czem innem od wielu już lat jest zajęty 
A  jeżeli wypadkiem  i on o nas „m yśli", no to 
skóra na człowieku cierpnie, aby te jego za­
miary i projekty rńe stały się... realnością.

I dlatego zasada kooperatyw y we wszyst 
kich Kierunkach naszej gospodarki i ekonomicz 
no-przem ysłowej i etyczno-społecznej, zajmuje 
stanowisko głów ne i niezmiernie poczesne... 
I dlatego dobroczynność i w ogóle ofiarność tak 
głęboko w duszę polską zapadła i z biegiem 
lat coraz w yraźniej, coraz śmielej, pewniej i 
skuteczniej św iadom ością naszą kieruje...

Postękujem y z przyzw yczajenia, w yrzeka­
my (nieraz słusznie) na ciężary, które czasem 
siły poszczególne przerastają i jednocześnie o 
bowiązek nasz obyw atelski spełniam y coraz 
spraw niej, w miarę popularj»zowania się nie- 
zb ilego pewnika, źe: —>■ w sile grom ady nasze 
osobiste dobro się m ieść', że tylko moc pow ­
szechna naszą osobistą pom yślność i osobiste 
nasze szczęście nam g w aran tijc ...

W szyscy  znamy olbrzym ie obow iązki na­
sze, T  wc dobroczynności obciążające. W szys­
cy wiemy, że 00 powodzenia k i e r m  a s z u  
całoroczny niemal byt T -w a  zależy. W ięc w 
imiemu Zarządu serdeczną prośbę o poparcie 
załączyć sobie pozwąlam .

Czarny Jegomość

—  Teatr Dblslli- „Topiel* —  najnowsza 
sztuka St. Przybyszew skiego, która na scenach 
polskich doznała wielkiego powodzenia, grana 
będzie dziś po raz pierw szy z udziałem znako­
mitej artystki p. W ttndy Sżemaszkowej, której 
w ystępy cieszą się wiełkiem  powodzeniem.

Dalszą obsadę sztuki tworzą: pp. G zylew - 
ska, Orleńska, S lrych zrsks oraz pp. B ogusław ­
ski, Buszyński, Lechow ski, Rychłow ski, S k a ­
rżyński, Tatarkiew icz i :nni.

W  czwartek czw arty w ystęp p. Siemasz- 
kowej —  znakomita artystka odtw orzy rolę 
„Szalonej Julki* w św ietnej komedyi K isielew ­
skiego p. t „W  sieci*.

W reszcie w piąłek na ostatni, pożegnal­
ny w ystęp p. Siem aszkow a w ybrała nieporów ­
naną sw oja kreacyę, jaką stw arza z roli M ły­
narki w  „Zaczai owanem  Kole* R ydla.

Na wszystkie te występy sprzedano już 
wiele biletów.

W  niedzielę ostatnie przedstawienie przed 
postem w dotychczasow ej siedzibie Teatru Pol- 
jkiego. D yrekcya ulegając prośbie publicznoś­
ci da w tym dniu arcyw esołą Jrrotocbwilę żoł­
nierską M azura p. t. „Ulani Księcia Józefa", 
która na pierwszem przedstawieniu doznała 
w yjątkow ego powodzenia.

Od wtorKu T eatr Polski przenosi się do 
sali klubu szlacLeckiego, gdzie przed postem 
da sześć przedstawień.

Repertuar niezwykle interesujący, spe­
cjalnie przygotowywany, będzie wkrótce ogło­
szony. Przedstawienia te uświetni jeden z 
wybitnych artystów farsy warszawskiej.

—  Wyrooy ludowe na Kiermaszu. Do­
roczny Kierm a jz  rz.-kat. To w. dobroczynności 
da nam możność oglądania i nabywania wyro­
bów ludowych tak nało  u nas znanych, a za­
sługujących na uwagę ze względu na oryginal­
ność pomysłów i prawdziwy artyzm wykonania.

W  roku bieżącym Kiermasz zaopatrzony 
został w znaczniejszą ilość i rozmritość większą 
przedmiotów, gdyż doś riadczeme, ntbyte kilku­
letnią pracą w tym kierunku, pozwoliło wyna­
leźć nowe źródła twórczości ludowej. Zoba­
czymy więc całokształt sztuki ludowej z wielu 
dzielnic: z Lubelskiego, Siedleckiego, ks. Ł o ­
wickiego, Wołynia, a nawet z okohc Krakowa 
i z Zakopanego.

Są to przedewszystkiem wyroby tkackie, 
utrzymane w pięknych barwach: serwety, po­
duszki, kapy, firanki, suknie, bluzki, iartuchy 
i t. p ; na szczególniejszą uwagę zasługują ki­
limy, p zwłaszcza zakopiańskie, wykonane we­
dług oryginalnych rysunków artystów Brzozo w 
skiego, Skoczylasa, Rembowskiego i innych, 
poza tem wyroby gliniane, skórzane 1 rztźby. 
Otrzymano w tym roku całą moc wycinanek 
papierowych, szczególnie intererujących, jato  
przejaw samodzielnej twórczości naszego ludu.

Lata ubiegłe, dowiodły zresztą, że wy­
tworniejsza publiczność kijowsla potrafiła oce­
nić wartość aitystyczną wyrobów ludowych. 
Rosnący .'„tale popyt na nie ściągnie niewątpli­
wie i w roku bieżącym liczne rzesze kupują­
cych do klubu szlachecliego.

—  Reduta Kola KoMet. Kolo Kobiet, 
które działalność swą chlubnie zaznaczyło szr 
regirm znakomicie zorganizowanych dorocznych 
zabaw, w sezoni- bieżącym urządza kostyuwo- 
W4 „Rfdutę*. Reduta* odbędzie się w d. 15 
b. m. w udekorowuiiych salonach klubu ku­
pieckiego. Każdy z tańców będzie poprzedzo­
ny odpowiednia^ tanecznym wstępem kilku par, 
przybranych w stylowe kostyumy. Dochod jest 
przeznaczony na rzecz utrzymywanych przez 
Koło instytucyi, —  co w połączeniu z oryginal­
nym i interesująco zapowiadającym się charak­
terem zabawy— zapewnia „Reducie* Kola bar­
dziej niż znaczne powodzenie.

W  skład komitetu wchodzą panie: K s i 
wera Chojecka, Alina Czachórska, Co li na Czer­
wińska, Helena Idźkowska, Gabryela Knollowa, 
M irya Komatnrcka, Józefa Morgulcowa, Julia 
Mazarakowa, Ewn Micnałowska, Zofia Micha­
łowska, Ludwika Neymanowa, Pelagia Obniska, 
Zofia Ołtarzewska, M irya Potocka, Lola Rości- 
szewska.

— Wieczór footbalistów  w P. T. G.
W  niedzielę dnia 17-go lutego w lokani Pol­
skiego Towarzystwa Gimnastycznego (ul. Lw ow ­
ska 12) odbędzie się pierwszy wieczór „footba- 
listów*. Najmłodsza, lec2 bardzo energiczna 
sekeya T-wa przygotowuje wiele niespodzianek, 
oy  zapewnić powodzenie tej zabswie.

—  Zebrania kontraktowe- Dnia 16 iu-
tego odbędz;e się ogólne zebranie akcyonaryi:- 
szów Towarzystwa „Karbońik* (Włodzimier- 
sLo-Łybedzaa 17, o godz. 5 ej po p n ł) Dnia 
17 lutego w sali klubu „Ogniwo* odbędzie się 
doroczne zgromadzenie Towarzystwa wzaje­
mnego łcredyiu „Samopomoc*. Na dn. 21 lu­
tego zwołane zostało ogólne zebranie T ow a­
rzystwa Kasy Emerytalnej pracowników na 
roli i w przemyśle rolnym na Rusi (Prorezna 
Ni 18 m. 8, o godz- 3 no poi ).

—  Z komitetu w ysthw jw ego Komitet 
wystawy kijowskiej zwraca się za naszem pc- 
średnirtweu z rastępującem wyjaśnieniem 
Wielu ekspouentów i firm prywatnych składa-

duw y sw ych pawilonów . Dotychczas nierozpo- 
c ;ę ly  budowy: głów ny zarząd rolnictwa i urzą­
dzeń relayeb, póluaniow o-rosyjski syndykat 
rolniczy, tow arzystw o „R abctuik*, tow. ak­
cyjne „W i. Dol ński", T  wo Antoni Etiaoger, 
akcyjne T -w o  Vielwerth . Diedina, kiiow s*. 
okręg komunikscyi, zarząd w.ęzień, baityccy 
producenci nasion, inź. Srokow ski, fabrjrk. 
Malcewskie i Basińskie, inż. Huszczo, Łoziński 
i sp., T -w o  „B o g a tjr*  i in.

—  Z ak w sstyo n cw sm a  u c h la ła .  G u ber­
nator kijowski nie zatwierdził uchwały ostat­
niego gubtrnialnrgo zgromadzenia ziemskiego 
w sprawie zredukowania ilości łóżek w t. zw. 
somatycznym oddziale szpiTam Kiryłow skiego 
z 400 do 2 15  (z których 15  utrzymuje k-jow- 
skie ziemstwo powiatowe)

U chwała powyższa została przekazana do 
rozpatrzenia gublrnialnej komisyi do sp ’-a#  
raitjskicb i ziemakieb.

—  Narsda wodociągowa. Minister spraw  
wewnętrznych zawiadomił telegraficznie prezy­
denta miasta, iż wyznaczona przy ministerstwie 
narada w celu uregulowania kw estyi wodocią­
gow ej w K ijow ie, z powodu zbliżających sie 
uroczystości została odroczona i odbędzie się 
podczas pierwszego tygodnia W ielkiego Postu.

Ubezpieczenia loootników. w  tych
dniach pod przewodnictwem  p. o. gubernatora
B. Kaszkarew a odbyło się posiedzenie ,’guber- 
niainego komitetu do spraw  ubezpieczeń robo­
tników od nieszczęśliwych w ypadków  z udzia­
łem przedstawicieli ziem stwa, miasta i przemy- 
łu. Zebranie poświecone było ustanowieniu 

norm dla obliczenia w ysokości wynagrodzenia 
ubezpieczeniowego oraz innym kwe styom zasa­
dniczym, związanym  z wprowadzeniem  tow a­
rzystw  ubezpieczeń robotniczych i kas szpi­
talnych.

Za normą przeciętnego zarobku dzienne­
go pojcdyńczego robotnika przyjęto 75  hop., 
koszt dziennego utrzym ania (dla robotników 
otrzym ującycn w ist fabryczny)— 28 kop., koszt 
zaś mieszkania postanowiono obliczać w w y­
sokości 20 proc. dla żonatych i 15  proc. dla 
bezżennych. N orm y pow yższe ustanowione są 
dla obliczania w ynagrodzenia ubezpieczeniow e­
go 17 ciągu najbliższych 3 lat.

K oszt utrzymania chorych robotników w 
szpitalach i lecznicach ziemskich i miejskicb 
określono na 1 rubla 50 kop. dzi mnie.

W  sprawie organizacyi kas szpitalnych 
przyjęto szczegółow ą instrukcyę, opracowaną 
przez starszego inspektora faorycznego. W e­
dług tej instrukcyi każdych 50 robotników 
wybiera jednego przedstawiciela do kom isyi 
kasowej,

— Pfdśoa o wyznaczenie rewizyi. C zło ­
nek zar-.ądu miejskiego W . Jozefi zw rócił się 
do prezydenta miasta ż  prośbą o wyznaczenie, 
rew izyi budowy paw ilonów  w ystaw ow ych, bu- 
dow auycb kosztem zarządu miejskiego.

—  Gazeth ziemska, w tych dniach od- 
oyło ę ogólne zebianie współpracowników 
kijowskiej „G azety* ziemskiej, n a  którem d o­
konano w yborów  do komitetu redakcyjnego 
W ybrani zostali: gub einL Iny agronom ziemski 
I. Czernysz, zarządzający wydziałem  lekarsko- 
sanitarnym d r  A , G ow siejrw  i A . Czerniewic/,

— Przywiezienie obrazu Poczajowskisi 
flO (io K ijow a- O g . 7 m 15 .z  rana n a sra- 
r.yę K ijów  przybył pociąg wiozący obraz M itki 
Boskiej poczLjówskiej. Na godzinę przed przy 
byciem  pociągu na dworcu kolejowym  gro m a ­
dzie się zaczęły tłumy Oprócz liczn ych  przed­
stawicieli duchowieństwa na dworzec przybyli 
dow odzący wojskam i gen.-adjutsst N. Iwanow, 
p. o. gu b ern ato ra  K ijow skiego B, K aizkarew , 
prezydent miasta H. D jakow  i t. d , i t. d

O  g. & mu 30 obraz uroczyście wyniesie 
no z wagonu. N iezwłocznie odprawiono pier­
wsze nabożeństwo, poczem procesya ruszyła 
z dw orca do soboru Sof.jow skiego, O brazowi 
tow arzyszyło duchowieństwo z episkopami Ni- 
aotinem, Nazaryuszem i Dymitrem na czele, 
wyżs przedstawiciele władz m iejscowych 1 tłu­
my publiczności.

T ow arzyszący obrazowi orszak duchowień­
stwa przez całą arogę otoczony był pierście­
niem żołnierzy pułku kosŁom skiego, którzy 
pełnili obow iązek warty honorowej w pociągu 
podczas przejazdu obrazu z Żytom ierza do K i­
jow a.

Pc obu stronach drogi od dw orca d ° S o ­
boru Sofijow skiego stały szpalerami wojska 
i ucząca się młodzież. P rzy  zbliżaniu się obra­
zu orkiestry wojenne w ykonyw ały „K ol S ła 
wlen* w ojska zrś  oddawały honory w ojskow e.

Procesya szla ul. Btzakow ską, Bulwarem 
Bibikowskim, przyczem przed soborem W łodzi­
mierskim odprawiono krótkie nabożeństwo i 
W łodzimierską. Przed Soborem  Softjowskim  
procesya znalazła się o g. 9 m., 30.

W krótce obraz wniesiono dc. soboru gdzie 
odprawiona została uroczysta msza.

Do Soboru wpuszczano tylko część towa 
rzyszącej obrazowi publiczności, z  powodu bra­
ku mi :jsca.

Porządek utrzym ywała liczna poiicya.
I Z  Soboru Sołijow sŁiegc o koło g. 2 po

P rzy ul. Pctrow skitj Ni 38 okradziono m ie­
szkanie N. Kriwonosowej.

—  P O Ż A R . Onegdąj wicCzortm  w Sze/ął się, 
pożar w  oborze, znajdującej się w  posesyi N i 44 
przy B ulw arze Bibiscowskim. W ogniu zginęły 
'"Szystkie krowy, których było 6 . Szopa, w  jakiej 
m ieściła się obora i 5 'kró w były ubezpieczane.

—  SA M O B O IST W O . W  Koziatv.iie w ystrza­
łem z rew olw eru odebrał sobie życie pomc^ttik na­
czelnika dystansu wydziału trakeyi inżynier Ko- 
robkow. Denata skłoniły dc rozpaczliw ego kroku 
w zględy nstury osobistej.

—  SK R U C H A  D E F R A U D A T O R A . Przed 
paru tygodniami z Kijow a ulotnie się szw ajcar do­
mu Nr. ia  prsv ul. Instytucktej Fedorenko, unosząc 
ze sobą 70.0— 8 o rb., jakie ouzym ał od 'okato.ów  
tytułem, komornego. Poszukiwania zbiegłego t y ły  
bezowocne. W czoraj Pudurenko sam zjaw ił się 
niespodzianie w  p o liiy i śiedczei. W edług słów  F., 
zakochał Się on w  jednej dzii wczynic, ■ lecz la  o- 
św iadczyła mu, że z* „biedaka" nie wyjdzie. Chcąc 
zdobyć jej rękę, Fedorenko popełnił nadużycie i 
zdefraudowal pieniądze, gdy jednaK i takowe nie 
zdołały przeŁ m ać oporu dnew Ciyny, F  pożałow ał 
sw ego kroku i posi *nowiI oddać się w  ręce po- 
lieyi.

Z SĄDÓW-
Listy z pogróżkami.

Dn. 27 stycznia r. z zam ieszkała pod Nr. ia  
przy ul. Michałowskiej p. K saw era ChojeCKa otrzy­
mała pocztą list anonimowy, w  którym żądano od 
niej jud rb., w  przeciwnym  ; aś razie grożono za- 
bójet wena. Pieniądze m iały być wysłane przez 
szw ajcara domu, w  którym ądępSłtka zamieszkuje 
do domu Nr. 43 przy ul. W łodzim ierskiej.

Po upływ ie dwóch dni p. Chojecka otrzym a­
l i  drugi list podobnej treści, w  którym zalecono 
przytem, aby „nie robiła niepotrzebnego hałasu".

Za port-dą agenta wydziału śledczego p. Cho­
jecka w ysłała  pod wskazanym adresem k.lkr ark 
szy zw ykłego papieru w koperet; którą poieCiła 
odnieść miejscowemu szw ajcarow i Panasiukowi.

Panasiuk śledzony kruk w  hrok pr::ez ig e r  
.a, nie poszedł wprost do domu Nr. 43 przy ul. 
W łodzim ierskiej, lecz zaszedł najpierw  nod Nr. 4 
przy ul. św. Ireny, później do domów Nr. 34 i 41 
przy ul. W łodzim ierskiej i dopleio stąd udał iię  
do d< iiiu Nr, 43, po.tr.ł enw ilę nrzed domem i po­
w rócił do siebie. Lokajowi p. Cbojechiej ośw iad­
czył on, iż w/ęCtj z podobnym listem nie pójdzie, 
ponieważ przez cały  Czas śledzili go jacyś „bo- 
siacy".

Dtr. 6 lutego p. C hijecka odebrała trzeci list 
tej |  imej mniej w ięcej treści co i poprzednie, z tą 
różnicą, iż o p rA z  żądania 500 rb. autorzy listu 
wyrzucali p. C h , iż uciekła Się dc pom ocy policyi 
śltdCiei.

N-Stępnego dnia pani Ch. powtórnie w ysłała  
szwajcara z takim s.m ym  pakiet-m, do którego za 
radą agentów oprócz zw ykłego papieru położyła na 
wierzchu io-rublow y papierek. Agenci śledzący 
Panasiuka widzieli, Iż tym razem poszedł oa wprost 
do domu Nr. 43, poczekał Chwilę, lecz gdy nikt 
nie zgłaszał się po pakiet, po.vrócił do domu.

iVidząe, iż w  ten sposób nic nie wyn-rj,.,, 
agenci zaczęli w yw iady icilć się, kto w  ostatnich 
C, asaCŁ byw ał u Panas<uka i wkróiCe otrzym ali w :t- 
domość, iż najczęściej odwiedzał go niejaki P. 
TkaCz. Gdy go odszukano i .resztow cio, T k tc z  
przyznał Się do autorstwa w jT ej pom iruiunyih l i ­
stów oświadczył przytem, ii działał w  porozumie­
niu z , Panasiukiem

Po porównaniu charakterów pisma, rzeczo­
znawcy Stwierdzili, iż w szystkie trzy listy pisane 
b yły  ręką Tkacza.

Na śledztwie T i.acz pow tórzył sw oje pierw o 
tnr. zeznanie, dodając, iż dn mieszkania p ChojeC- 
kiej przycLcdził cosć częSio, ponieważ służyła tam 
jego żona. Pan&siuk nie przyznał się do udziału w  
nfęrze, n» zapytanie zaś, dlaczego, gdy odnrs!ł pier­
wszy pakiet, nie poszedł wprost ha W łodzim ier­
ską 43, oświ idezył, iż przedtem zachodził do zna­
jomych

W czoraj spraw ę pow yższą rozpoznawał ki­
jowski sąd okręgow y przy udziale sędziów p rzy­
sięgłych . Bronił obu osiarżonych pom. adw. przys. 
A , K u r jrszissjr,.',. ■

T k a cz przyznał Się do winy. tłunaacrąć bię je ­
d n a k , iż zupeinie nic miał zamiaru 1 wymuszania 
pieniędzy, chcl ł jedynie rapomoCa swych listów w 
'akikolwiekbądż sposób skompromitować azw ajcara 
Panasiuka prze/ zemstę, ponieważ ^anasink za w ią ­
zał : tosunek z jego żoną, gdy służyła ona u p. Cno- 
jeckiej.

Pow ołując się na pow yższe zeznanie Tkacza 
i dowodząc, iż ter ostatni faktycznie młai *a- 
tk i.-u  wym uszania pieniędzy pom, adw  przys 
A , Kupersztejn prosił o unirwinnieuie obu. podsą- 
dnych.

Pa dłuższej naradzie, sąd przysięgłych, og ło ­
sił werdykt, na moCy którego Tkacz i Panasiuk zo­
stali uniewinnieni.

ło w ostatnich czasach ustne i piśmienne dc-[południu obraz uroczyście przeniesiono do r*

K R O N I K A .

K a l e n d a i z y k ,

Dziś 13 (26) J>na i D obrosława M. m. 
fubra 14 (26) W alentego.

W schód słońca o godz. 6 m. 53.
ZaCbód słnńća *  godz. 5 » ,  33.
Długość dnia godz. 10 m . 40.

K alandaPkyk H is to r y c z n i.
26 lu t o g o  n . a t ,

RokU 1861- O głoszenie w  Austryi 
ralnej konstytucyi.

libe-

— Koncert Lucyny M essrl. Przypom i­
namy, iż dziś w sali Klubu K upieckiego odbę­
dzie sic na rzecz T ow arzystw a Polskich K o lo ­
nii Letnich zapowiedziany koncert znakom itij 
artystki opeietkow ej, ulubienicy W arszaw y, 
p. L ucyn y Messal, przy współudziale znanego 
na kijowskim gruncie i cieszącego się zasłużo­
ną sym patyą śpiew aka operow ego p. Oskara 
K  .tniońskiego

Na niezwykle bogaty urozmaicony pro­
gram wieczoru złożą się uluDione pieśni W a r­
s/ iw y , w ntezrównanem wykonaniu p Messa], 
oraz pleśni włoskie w wykonaniu p. Kam'oń- 
skiego.

klaracye do k cjn ictu , iż jakieś nieznane przed 
siębiorstwo w ydaw nicze zasypuje literalnie ko­
ła przem ysłowe ogłoszeniami i cyrkulstrzami o 
najrozm aitszych wydaw uictw aeh w ystaw ow ych: 
katalogach, przewodnikach po w ystaw ie etc 
W obec tego komitet u w ala  za wskazane w y ­
jaśnić, iż w szystkie wyde wnictwa tego rodzaju 
są samozwańcze. Kom itet sam w yda wszelkie 
inform acyjne przewodniki, dotyczące w ysiaw y 
i tylko sprzedaż w ydrw nictw  komitetu będzie 
dozwolona na terytoryum  w ystaw ow em . Ż i  
den w ydaw ca pryw atn y nie został przez komi­
tet upoważniony do podobnego w ydaw nictw a, 
nikomu też nie udzielał komitet inform acyi o 
eksponatach i w ystaw ie. D latego tez wszelkie 
wydaw nictw a tego rodzaju są niczem innem, 
jak spekulowaniem, firmą w ystaw y i tem zaję­
ciem, jakie budź1 ona w  kołach przem ysło­
wych.

— W ystaw a kijowska Na tegorocznej 
w ystaw ie kijowskiej zna,dzie bardzo szerokie 
zastosowanie kinematograf. C sły  szereg sekcyi 
zamierza posługiwać się nim dla dem onstro­
wania najaowbzych ulepszeń i wynalazków . 
Projekt zużytkowania kinem atografu w celu 
zapoznania szerokich mas z postępami pruduk- 
cyi rękodzielniczej rozpoznaw any był rów nież 
na ostataiem posiedzeniu sekcvi rzemieślniczej. 
Sekeya w ybrała specyalną komisyę, zlożooą e  

p.p. Kuzniecowa, G aw rylow icza i Rodziewicza- 
Bielew icza. której powierzono szczegółow e 
opracowanie p .o je k tj zastosow ania kinemato­
graf 1 dla celów w ystaw ow ych.

—  Pomimo iż do chwili otw arcia w ysta­
w y pozostało już stosunkow o m ewieie czasu, 
większość instytucyi i lirrn przem ysłowo-han­
dlowych, które zgłosiły sw ój udział w w ystaw ie 
i zajęły place, dotychczas nic przystąpiło do bu-

rozstawione były oddziałytusza. P o  drodze 
w eisk a  i policyi,

Z  ratusza] ob raz p rzen iesion o d o dom u 
gen .-g u b ern a to ra, przyczem  op ieka nad o b ra ­
zem  przeszła  do du ch ow ień stw a w o jen n e g o .

P c  n abożeń stw ie około g . 5-ej p rocesya  
ru szyła  od dom u gen  gu b ern ato ra  ulicam i: In 
stytucką, L e w a szo w sk ą  i A le k sa n d ro w sk ą  do 
dom u d ow od zącego  w ojskam 1' g en .-a d yu tan ta  
N. Iw a n o w a. S tą d  ob raz p rzen iesion o d o Ł a ­
w ry P eczersk itj, a o g. 7-e j w ieczorem  d o so ­
boru W ojen n o -N ik o lsk iego , gd zie  ob raz miał 
pozostać do rana^dnia d zisiejszego.

—  Sprostowanie. W  podanym wczoraj spisie 
uczestniczek KieriuLszu w  kiosku „R-alografia ’  po­
dano błędnie nazwisko p. H eleny Szaw łow skiej —  
powinno być Helena Szabłow ska, ćo niniejszem pro­
stujemy.

— N O Ż O W N IC T W O . Onegdfcj w ieczorem  
wi h erb a cia n i przy ul. Nabcreżno Kreszezatye* iej 
Ni 24 robotnik Sziparow  rzucił się na w łaściciela  
herbaciarni Kuprienkę ł zranił go nożem w  plecy. 
Rannego o p atrz,ł lekarz Pogotowia. Nożowca are- 
SltOWano.

—  Z A C Z A D Z E N I. U biegłej nocy w  domu 
Ni 41 nrsy ul. Kuiinieczuej uległa zaczadzeniu ro 
dżina K r wyja, skł .dająca się 7  trzech osób’ . Pomo­
cy lekarskiej udzielił im lekarz Pogotowia.

—  Z A M A C H Y  SAM OBÓJCZE. W  d. Ni 10 
przy M. W asylkow skiej usiłow ała odeorać sobie 
życie m łcd i kobieta Klaudyna P .

Na W . Podwalnej zażył w ciera j trucizny 
w  celu samobójczym FCim Z

W  obu w ypadkach pomocy udzieliło Pogo­
towie.

—  K R A D Z IE Ż E . W  domu Ni 11 przy ul. Ż y  
lańskiej skradziono bieliznę i rozmaite rzeczy  z mie 
Szkatiiz M, Igosiki-

W  domu Ni 34 przy M. BłagowicszCzeńS,-:^- 
złapano na g n ą c y m  uczynku złodzieja S. Z ieleó  
sk ‘ego.

P8ZYJECK/1LI DO KIJOWA:
tlo ie l Continental: pp. W anda Karwan, a r­

tystka; Teodor Mańkowski, z Gdańska; M aksy­
milian Lip.nan; Ludw ik Hawanan; )an D w orlai - 
czykow; Olga Lublańska, obywatelka; A leksy T e  
rechow , adwokat przysięgły; K arol Sagatowski, 
obywatel, z guoern.; podolskiej; Aleksander K or­
bę; Konstanty Szubowicz, z Odesy.

Grand-Hótel: pp. Konstanty Szciegłow itow ; 
Piotr OstromęCki, z lo tn iszp o la ; W . Olechowski, 
z Hrubieszowa; Antoni Ulawski, - W arszaw y; H er­
man H esselbfrg, z Rygi; Natalia ht Szembek, 
z Kamieńca; Mikołaj Czai oomrk , z Czaru onama; 
Stanisław br. W odzicki, z zagranicy; jskób Stach 
n'u; Marcin Kott; Sergiusz Mering; iózei Trzecjak, 
z Żytom ierza, Stanisław O/likowski, dyrektor c u ­
krowni, z Buromki; otr Pedborski, z L ip o w ' a; 
Kazimierz Brun, z W arszaw y; H enr/k Liokowski, 
dyrektor berazańskicj Cukrow ii; Michał T-zeCfak, 
z Zytomierzi*; Gustaw Ostrowski, z Szandcr- Er 
uest Rogoziński, obyw atel, z ^ ariszczy; juuan 
K iaczkiew ićz, z Dziuńkowa, Bolesław  Kraczkiew icz, 
z Pohrcbyszcza; Kazim ierz Aleksandrowicz, z Białej 
Cerkw i; Ólton Klein, kupiec; Romuald M aUsrwiez, 
adwokat przysięgły, z Humania.

Motel 'franęois: po. D. AwerbuCh; E. T w a r­
dochlebów-Bezwierchij; Jan Sosnowski, z Łozinów- 
ki; lózrf Maksiraowicz, z Kowla; Igaacy C zerw iń­
ski, z W ołocz ; Paw eł Szczerbinin Srerszniow; Na­
talia Popierecznaja; Eugeniusz Isahow; Grzegorz 
Smirnow; Michał Z jw o ;-o , i Kamieńca; jan Pogo­
nowski, z O cesy; P aw eł P ,.ichor o w  W ładysław  
jabłoński, z Rokióiego; Otto Hocb, z Charkowa.

Hotel Erm itage pp Aleksander MILłucho, 
obywatel, z Malina; Jerzy Mikłurho, ob yw atel Pa­
w eł K rulew , m icoanik; Eugenia G i l e w i C N i n a  
Gilewicz; O lga Gilewicz; B. WLgszul, inżynier; 
Michał Daszkiewicz Czajkowski, adwokai przysięgły, 
z Humania

Hotel, Hladyniuka: pp. Michał Fiksin, w ice­
prokurator; Kazim ierz Nici mierzyćLi, inżynier, 

Żytom ierza; Sylw ester W a*siccki, ubywatel, 
guccrnii poltawsaiej; Józef K crw owski, obyw a­

tel; Marya Chnakowa; Lucyart Piotrowski, oby­
watel, z guberuii wołyńskiej; H, T rrfdsow , w łaści­
ciel cukrowni; W  odzimierz Onufrijew, inżynier; 
R . Aroszydze, oficer; jaa B" Scztulto.

Hotel Unwersal: p. Karol K rtlgtr, z Cdesy. 
PmasUpÓtel: pp. Kuczy, inżynier, z  Moakwy; 

M. W ęgrzynow ski, rbyr/atcl, z gubernii v o l  .o/.wj; 
Grosatuan, adwokat przysięgły; Okrmwn, przedst.; 
Grdnoerg; W tin er, : a trykani; Grusferman, kup ec; 
Broder, przedst, 1 W iednia- Chmielnicki, z Huma­
nia; Rybników, frbrykant. ;

Crant3-HOtel Imperial: pp. Szym on Faliizi, 
obywatel ausiryacki; Grzegorz Feinitcm , fabrykant; 
Józef Jojrisz, prze-łst.; JaV5b Ługącz, fabrykant; 
B. W tło ż , przedsiębiorca; Z. Blicn, kupiec; J. Aj- 
zenberg, przedsiębiorca; N. Rubtnfajn, adwokat; 
Takób Sz jnblum, kupirc; -Grzegorz Szejncwit, 
kupiec

Hotel Praga: pp. H enryk Tuński, z W arsza­
wy; Ij/n. cy O .łow ; W . W irydarska; Aleksandra 
Bunstedt.

Hotel igjayo: pp. Micne. B ołogow , obywatel; 
W ikto Kaćhar, “Mitrolan Siiw ict, pułiowndn; den 
ryk  Kozaćzyński. obywatel, z Pałtawy; i SacbU- 
row; Tadeupz Orlos, saministratar, z powiattr ber- 
dyczowsklego; Gracyan ZiemlLCzkuwi ki, i  m b ern ii 
kijowskiej; K. Kow al; Ignacy Muraszko, obywatel, 
z guhernii kij „wsklej; Stanisław W ar.aióski oby­
w a .A , z B ła a zcz; K, G oreck’, obywetel;j S, ProCen- 
ko, fT-jent.
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W  Ażm lnistraCyi „D zielnik* K ijow skiego 
jjlflżyli:

Na wpisy do uznania Tow. Dobr : p.
T aratzk  ew iczow a z rudzira, w rocznicę 
męża 5 rb. J

Z gełtly cukrowej.
W  c^ gu  ubiegłtgJ tygodnia fla rynku ćuhro 

wyoa p&tiowato usposobienie w *b*iąoe, Na Ma 
cyech kolei Południowo-Zachodnich jednocześnie z 
traarakc/Aiai po 4 rb. 11 - 4 rb. 15 kop, ' oyi ana 
w et jeana po 4 rh 17 i p6* kop ), zawierano ró w ­
nież tratizancye 00 eonach znaczą c niższych (4 rb 
8 1 pfil kop. —  PohrcbyaaCze). Da wiadomości ko 
miayi notowań t-anzakcyo po cenach n iisrych od 
miJtaynn laej j<din,k nie doszły, z wyjątkiem jednej,
0 kiftrej nadeszło zawiadomienie lecz już po zam ­
knięciu posiedzenia koflisyi- Brak wiadomości o 
tr>nzakcyaCh po Cenach niższyCu od m iksym alnej 
ń a le iy  o b jłś a c  chęcią pewnej grupy spekulantów 
w yw ołania nowej emtsyi dodatkowej, co  nfetylko 
w płynęłoby na zniżkę o m cukru, lecz spow odow a­
łob y również znaczne obniżenie przeliczeń.

W  rąg u  tygodni: przeliczenia w ahały się od 
42 do 44 k o p , św iadectw a perskie od 53 —  56 
k o p , finlandzkie od 30 — 32 k o p , konwencyjne 
2 —  3 kop.

Na ostktnirm poradzeniu komisyi notzwań 
przy giełdzie kijowskiej sprawdzone następujące 
tranzakeye:

( likier kampanii bieżącej.
1) 25,200 pu<Jó*\ stacyi Buronsla, po 4 rb. 

2 6 'kop., na kwiecień (T-w o cbarkowsko-ronaanow- 
skic —  .Mirkinowi);

2) 20,700 pudów, nar. PohrebyszCze, .po 4 rb. 
12 i doi Kop", n 1 m arzec —  lipiec (J. Orpner —  
cukr. W ielka  Bieroika);

3 ) 50.400 pudów, StaCyz K ijów  IL d o  4 rb. 
25 kop., na kwiecień Jo 15 m arca |J. Gepnrr —
1  w i rafineryl kijaw s. iej);

4) r*,ooo pudów, stać? a Michajlenki, po 4 rb. 
17 i poi k o p , na k w ie c i'ń  'M irk u  — w arszaw skie­
mu bankowi handlowemu);

5) 50,40:1 j.udow, staeya Kijów  N, po 4 rb. 
25 kop , na kwiecień —  m arzec (Mirkin —  T-w u 
ran ne1 yi kijowskie');

6) 31,60'* padów, slacya Wapniar&a, po 4 rb
15 k o p , na kwiecień —  m arzec (cnkrowMa „Kapu 
ściany* —  bankowi);

7) ao,ooo pudów, Staiiya Kamionka, po 4 rb
16 kop., na m arzec -  maj (cukrownia Kamionka —
bankowi);

8) ći.oco  pudów, stacya RoSkoSrówka, po 4 
rb  12 kop., na lu ty  — *w lećień (T  w o Cukrowni 
,U d yC t“ — edeskiej filii banku syberyjskiego).

Pfodnkey» 4913 —  1914 r.
9) 175,000 pudów, stacya C harków , po 4 rb. 

?5 k o p , na -rrztsień  kw iecień (kijowski bank 
pryw atny —  T-w u charkowskiemu);

Na przerób:
10) aco oco pudów, stacya Czerkasy, o 70 

kop. poniżej ceny iratirady rafinery! kijowskiej, tta 
wrzesień -  g r id łe ń  (filia banku zjednoCzego w 
Sam ach —  lą fm efy i w  C ztrkas-cb).

O j H o r e s p c A - im t A i c  r c la s h y e k  i A g e n e y i  -Fe- 
u r s (  ta rsk u j.

Y bałkańskie a
enie sytu acyl polityczna]-
(AP). W edług icfo im acyi ga^et, 

kb, przyjmując d ele g a cję  związku 
.ech i izby cteputo* anycL, cśw-icd • 

czył z calem przekonaniem, iż m >żna oczeki­
wać w najbliższej przyszłości ogólnego pole­
p s z e n i tytu acyi politycznej.

Zr«Eny w  marynarce austiyackiej.
Wiedeń (AP). Dowódca ausiry*cko-w ę- 

gierskieb m ?rskich sil zbrojnych admirał Mon- 
tFccucccli został zw olniony od pełnienia swych 
ob ,wiązków na skutek własnej prośby oraz na­
grodzony wlelk.m krzyżem  św. Stefana. Na 
jego  miejsce m ianow any zestal wiceadm irał 
Hauss.

Stanowisko sprzym iarzs/ków.
Londyn (AP.) W edług inform acji a gen cji 

Reutera, żądania sprzyaiierzeńcó tt będą uza­
leżnione od tego, kiedy T u rcya zdecyduje się 
prosić o pokój. Prelitninarya pokojowe w celu 
uaiknięcia zwłoki w inny b jć  podpisane na pla­
cu boju. Zostanie przedstawione żądanie k on ­
try bucyi

W  deklaracyi zakom unikowanej mocar­
stwom, Bul gary  a w yjaśnia, iż żąd an a kontry - 
bucyi nie zostało przedstawione podczas kon-

ferencyi tylko dlatego, i i  nic było ku temu 
sposobności. Niezbędnym wąrunkiem prelimi- 
naryów  b ęlzie  n»tycbini* stówa dcm cbihzacya 
znacznej części wojSk obu przeciwników.

Brak zaufania

B llk& rsszt (A P ) Z  K onstantynopola do 
noszą, iż po osUtciich pożarach, gdy usiłow a­
no zbierać cf.ary  na rzecz pogorzelców, insty 
tucyc zagraniczne odmówiły składaniu ofiar w 
ręce Turków, wskazując na  to, iż niewiadom o 
co się stało  z 8 .Tco9  funtów, zebranym i d (a 
pogorzelców po pożsrze dn ia  10 go l-pca 191T 
r , gdy nu czele komitetu stal pre/.ydrnt pa­
rlam entu  Achtoet-Riza, k tóry  nie złożył sp ra ­
wozdania z w ydatkow ania tych pieniędzy. Istnie* 
je przy;: uizczcsiie, i i  pieniędze te przyw łass- 
czył sobie kom itet młodoturecki.

Zabóistw o D żawer-Tajara
B u lW e S lt  (AP). D o Porty donostą, i i  

D żaw cr-Tajar, .który udrł się do A lbanii celem 
w yw ołania tam powstał ia przeciwko serbora, 
został zabity przez g ion o w rogo usposobionych 
albańczyków.

W  A d ry iro p o lu .

E u k d re s it  (AP). W brew  podawanym  wia- 
domościcin o zruJtotnitym stanie Adryanopola 
donoszą tu, iż Szukri-basza skarży się na brak 
za p isó w  żyw nościow ych. Żołnierze przestają 
poddawać się dyscyplinie i włóczą się po mie­
ście, szukając zapasów  w d on ach  pryw atnych. 
Fałszyw ą r o w a e ż  jest wiadom ość o cłsęci cu­
dzoziemców, znajdujących się w Adryanopołu, 
oddaleń.a się do wtręty neutralnej.

W  Turcyf.

Bdicareszt (AP). Z  Konstantynopola do­
noszą, iż znaczna liczba oficerów , w rogo uspo­
sobionych względem  komitetu .Jedność i Po- 
stęp1*, zostaje uwolniona ze służby z powodu 
oskarżenia icn o zbytnie przejęcie się polityką.

B ‘ k a f e s it  (AP). W  gmachu Porty w ar­
ta zestala wzm ocniona.

W rzen ie  w  w o jsk u  tureckiem .

B ukbreSżt (AP). O itzym ano tu w iado­
mość, iż w mieście Eskiszeebrze w szczęli bunt 
żołnierze, w ypraw iaav na wojnę, oświadczając, 
iż nie uznają now ego rządu. W ojska arabskie, 
znajdujące się w G allip o li i cierpiące z powodu 
surow ej zimy, a *tóre w yraziły sw e niezado­
wolenie z tego powodu, zostały wysłane do 
Izmidu,

Ofiary wojny.

Sofia (AP). M etropolici greccy w  Czatał- 
dży i C z ir lu  telegrafują do generała Saw ow s, 
zc w stu lek  okrucieństw rurccKicb około 700 
ludzi zmuszonych jest uciekać z Czatałdży do 
Czorlu i Stranzu; znajdują się oni btz żadnych 
środków do życia. S aw ó w  w ydał rozkaz buł­
garskim władzom w ojskow ym , by tr ostatnie 
zaopiekow ały się losem ofiar barbarzyństwa 
tureckiego.

Suf jż j  sttii w Anglii.
Londyn (AP). M ityng sufrażystek w te­

atrze, na którym  miała przew odniczyć Pank- 
hurst, o d iy ł się burzliwie z powodu wiadom o­
ści o j"j aresztowaniu. Przem ów ienia były 
przerywane hałapem, krzykami i protestami tłu ­
mu. W  ciągu dnia miały miejsce zam achy na 
skrzynki pocztowe. Przecięto kilka przew odni­
ków  elektrycznych.

Lcndyn (AP). G azety przepełnione są ar- 
f f r u ła d i  i ‘istami o w ojow niczej kampanii su- 
fiażystek i o v m ożliwości rantownei napaści nie­
mieckiej flo iy  napowietrznej. Cała prasa w y ­
raża sw e oburzenie z powodu zachow ania się 
sufrażystek 1 proponuje najsurow sze środki re­
presyjne, poczynając od kar cielesnych, a koń­
cząc zesłaniem r a w ysp y oceanu Spokojnego. 
Co się zaś tyczy  dsugiej spraw y, to gazety żą­
dają wzmocnienia angielskiej floty napow ietrz­
nej i j*.knajsurcvszego zastosow ania praw a o 
lotnictwie, dającego stojącym  na warcie żołnie­
rzom praw o strzelania do aeroplanów, które 
na dany przez w arty sygnał nic zechcą opuścić 
się na ziemię.

Kś grodzenie żony Scotta.
Lofidyn (AP). W d o w i kapitana Scotta 

otrzym ała tytuł lady za zasługi męża.

R e w e lie y a  w M eksyku

ElpasO (AP). W  wojskach zw iązkow ych

rozstrzelano 90 ccbo'nik Sw, którzy prn lertow ili 
przeciwko zabójstwu byłego prezydenta M tdero.

W spra». zabójstwa Time-
Petersburg (Wl.) Zi bójca Tim e Dołmatow 

złożył oświadczenie, iż pragnie srezerze wyznać 
prawdę sędziemu śledczemu. Zeznał on, iż za ­
bójstwa Tim e dokonano r a  ile romantycznem. 
Mial on zamiar ożenienia się i prosił Time, 
»by iiię rozwiudła z mężem.

M atce drugiego zabójcy Geismara odm ó­
wiono wypuszczenia syna na wolność za porę­
czeniem.

St&tjSłyka szkolna.
Petersburg (W l). Naczelnik miasta, we­

dług pogłosek, polecił policyi ustalenie liczby 
w ychow ańców  szkół miejskich. Policya w yko ­
nywała rozkaz naw et w nocy, podczas Kiedy 
cauczyr.ielowie spali, w obec czego c: ostatni 
zawiardomiii o tein kuraterów .

Jubileusz Domu Romanowów.
Petersburg (W I). K rą lą  pogłoski, iż po­

słom duchownym pozwolono z powodu jubi­
leuszu ofiarować krzyż.

Petersburg (Wi.). z  powodu jubileuszu 
dyrektorowie petersburskich banków zamierzają 
złożyć r milion do rozporządzenia wysoKiej 
osoby.

Petersburg (Wł.). W  Radzie Państw a za- 
mierzane je&t utworzenie kom isyi jubileuszowej 
w celu rozpatrzenia projektów  Dumy.

Insty tu t przeciw alkoholiczny.
Petersburg (V^i) M inisterstwo finansów 

wniosło do Dumy projekt założenia instytutu 
przeciwalkoholieznego w  Petersburgu.

W spraw ie nauczania powszechnego.
P ttirsbu rg  (W l )i K om isya ośw iatow a 

postanowiła w yasygn ow ać na utuczanie po 
wszcchne 10 milionów, zam iast 8 u, żądaDych 
przez ministerstwo. Kom isya uchwaliła dodatki 
peiyodycznc dlc nauczycieli, pc 60 rb. co każde 
5

N m d a  gubantatorów.
Petersburg (AP). Na naradzie guberna­

torów  zaKończono rozważanie projektu o refor­
mie policyi.

W spraw ie amneslyl.
Petersburg (W ł.) Utrzymują, iż ostateczna 

redakcja  antdfestyi ^ostanie ustalona najdalej 
dn. 19 lutego. Z  tego po* odu oczekiw aur są 
debaty w radzie ministrów, zw łaszcza ? powodu 
spraw  literackich, ponieważ w brew  opinii Szcze- 
giow itow a, K  4 owce w i Makłak w są za wm::e- 
styą w  ster«zym zal resie. Spraw a Treszczenki 
będzie umorzona, jak  rów nież sprawa o napa­
dzie zbrojnym  robotników kopalni Ieńąkich na 
wojsko.

K ulaoko zostanie ułaskaw iony i przyjęty 
z powrotem  na służbę. Będzie złagodzona kars 
Łopucbinowi: osiedlenie bezterminowe zam ie­
nione zostanie nu terminowe Ł aski w  stosunku 
do Finlaudyi w yrażone zostaną w skasowaniu 
zaległości w sumie około 10 milionów. Zm niej­
szone zostaną kary członkom hofgerichłów .

Echa zajścia w ko&clsle-
Petersburg (Wł.) „N ew . W r.* denosś, iż 

onęgdsjize zajście w kościele katolików -rosyan 
rryw ołaae zoątiło  tem, iż w  kcściele odbywało 
się nabożeństwo unickie. Episkop Nikander 
otrzymał polecenie zbadania spraw y.

Kościół zostanie zam knięty, lub też pro­
boszcz zobowiąże się do odprawiania nabo­
żeństwa w łą c z n ie  podług obrzędu katoiickiego.

Rewizya 1 aresztow ania.
Petersburg (W ł.) W  nocy, na rlu cek  roz­

porządzenia ochrany, dokonano re w iz ji i aresz­
tow ań w śród robotników  i studentów. W  pe­
wnej piekarni aresztowano robt tnika, byłego 
redaktora gazety robotników — piekarzy.

SieJda Petersbu/ska.
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Dnia 12 lutego 1913 r
W eksle terminowe ni L .ndyn 3 m. 10 i *t.

„ Czeki zii yo f. st. . .
„ na Berlin 3 m. za zoo w. .
,  Czeki za zoo mar...................
„ na Paryż 3 w aa zoo ft, .
„ Czeki za zoo ir. .
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j f im
3li0 O blig . M «»kiew s\. Kred.*r-a. .
5l/S  * .
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,  Doutk.
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I oskicw sk. „
Niż.-Sóka«r. .
Połiattask. ,
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. .  Ch&rk&wsk. . „
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k Ros. A zyat. . . 286 - 288

A kC yeR os. Handl. Przemysł. —
I ,  P etersb .M iędzyn af. Korne rń. 527— 525
A k ey c  Petersb Dyskont. Po: jCzk, . ,gc— 473

Petersb. Prywam .-Kom  a75‘ 1-, - 277
Banku Zjednoczonego. agz 294
Kijowfsk. P ry w . banku bandl. -
A-Sfircdsko-Tauryek. . . 678-682
WSlcńsk. Ziem sk. E_nku . 592 - 597
lV ń ik . B anau Ziem sk. . 625-030
Kij. Banku Z iem skiego  . 698-703

A k e y c  M oskiewsk. .  . 837
„ N iżegor.-Sam ar. „ i 6ę i-y o ~

Połtaw sk. „ . . 565 - 57"’
,  Petersb.-^ulflk. „ . 45;- —4S8
„ Charkowsk. „ . . 448—453

Bsklńsk. T-a Naftom. , „ . 667-009
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N aft.! lłłtsa l. T - t  k4aDiasz.fi K o. 633- 636
„ Naft. T-a Br. Nobel. . . 843— 84,5

U działy  T o w . Naft. B r. Nobel , . 15800 — 13900
A kCye Briańsk. Kopalni W ę g la  . —

„ Rriańsf-. Fabr. szyn . , . 176—177
,  Naft T-w a Harfman . . 260
„ Kolomieńsk. Fabryki . 177R1 — z j? 1/*
„ Fabr. M alde^sk. . 453— 451
„ Petersbursk. M etalurg, . 32 -  3^6
„ Nikopol-Mariupolsk. . . 276 2^8
„ Pniiłowffk. . . . . .  157 -158
„ Rosyjsk. Bałt. F ab ryk ’.. . —
„ Ros. Fabr lokomot- (B u e ) . 214
„ T  t  Gdlew.nf stali „Sorm owo* —

Fabr W ag. fen ik s . . . 127
T-a „rw ig atie l*  . . 100
Dońftk-!tur;ewsk, Metal T -a. 303— 301
Roś. kop. zlot. . . .  <49
Leńsk. T o w , kop. i ł ;  . 676
Lianozow . . . .  293M„
L essnof . . . , 332’ la
Gtuchoozierskie . . . .  300

Usposobienie z waloram i państwowym i wo- 
gó lć sjopkcjae, ale stalt; z pamerami dywidendo 
w ym i po dosyć moCiiym i m alcczynnym  początku, 
ku końcowi gie łd y  z w iększością ospałe; na prC- 
m iówki niema zapotrzebowania.

ostatniej chwili.

(Od IcorospoTuUntuw własnych i Agencyi 
Petersburskiej).

S p r a w y  b a ł k a m a l r t a i .

Zatarg bułgsrskc ruutuóski-
B u k a reszt (W ł.) Rum unia prosiła mooar- 

stwa, ażeby kon feren cja  ambasadorów w spra­
wie zatargu rum uńsko-bułgarskiego odbyła się 
w Petersburgu.

R osya  a  A u etrys-

LOIłdyn (Wł.). K oła dyplom a-ycrne uw a­
żają, iż kwestye sporne pomiędzy R osyą i 
A ustryą zostsly  za ła tr .o n e

N abycie w y s p  tu reck K h .

Londyn ,(WL). „D aily News* donoai, iż

rząd wioski prowadzi tajne rokowania z Portą 
o nabycie Rhodosu, Larosu i Astropsłii o k u ­
powanych przez włoebów za 800 miliouów 
franków, piataych z ara-..

Fcpotowia Austrji.

Ber 1>1 (Wł.) Proatując doniesienie „R c- 
ichspost", głoszące, iż część rezerwistów w 
G alicyi nieoawc-m zostanie rozpuszczona do 
domów, „Bcrliner Tageblatt* podaje inferma- 
cye miarodajne, zaprzeczające temu i tw ierdzą­
ce, że władze nie zamierzają naw et udzielać 
rezerwistom chwilowo urlopów do czasu zupeł­
nego załatwienia zatargu austryacko rotyjskiego.

Żądania serbów-
Bibłftgród (W ł.) R ząd serbsk. żąda 350 

milionów franków kontry bucyi wojennej was- 
mian za ; spłacenie oópowieoniej części d łjjju  
turcckitgc.

Rtfiirma w ojskow a we Francyi.
P aryż (W ..) Frunc .. wypuszcza pożyczkę 

wewnętrzną na sumę 700 m ilionów franków 
na pokrycie w ydatków  związanych z refjrm ą 
wojskową.

Na morzu.

K on stan tyn op ol (W ł.). Krążow niki A nglii, 
F ra n cji i Niemiec krążą u w ybrzeży S iry i w 
celu obrony interesów  poddanych tamtejszych.

O k ru cień stw a  bułgardw .

K on etan tyn opol (W ł). Doiennik grecki 
ŁN eclogos* zam ieszcza sensacyjne spraw ozda­
nia o okruacTlstwacn bułgardw. Część iuanesc; 
greckiej w e wsiach T racyi połudriow ej zosta’ a 
przez bułgarów wytrzebiona.

Głównie ucierpiał sanćżak C zatsld iyjski, 
gdz .e niewiele or< lało przed bułgarami. L iczne 
w sie zostały spalone.

Zawieszenie działalności T-wa Kultuiy 
Polskiej.

W arszawa (Wł.). Gubernator w arszaw ak 
□a pochtzwie raportu policyjnego zaw iesił dzia­
ł a l n o ś ć  T - w ł  K ultury Polskiej w raz ze w szyst­
k im i oddziałami, na zasadzie artykułu 35 usta­
wy o  związkach i stowarzyszeniach.

W sfera* le powszechnego głosowania
Lwó W (Wl.). D  ra L eo  odw iediił* dele- 

gacyz socjalistów  i prosiła, ażeby mandaty po­
wszechnego głosow ania były miejskie. W  razie 
niemczll wości tego, robotnicy dom agają się 
utworzenia kuryi proletaryackiej, w ostaueczno- 
ści kuryi powszechnego głosow ania we L w o ­
wie, Krakow ie i w iększych miastach. D  r Leo 
przyrzekł poczynić starania o zapew nienie ro­
botnikom reprezentacji.

W spraw ie reformy wyborczej w Gai/cyi.
LWÓW (W łX  Dziś oczekiwane jest s ta ­

nowcze rozstrzygnięcie spraw y reform y w yb o r­
c z e j Jeżeli wynik obrad będzie dodatni, sejm 
zw ołany zostanie: w Ciągu to  dni.

Na Węgrzech-
B u d sp eszt ( W ł). M inister ośw iaty Zichy 

po powrocie z W iednia oświadczył, iż nie mo­
że dalej pracow ać w gabinecie, który nie od* 
parł zarzi-tów korupcji. L u ta cs  rów nież po­
daje się do d y n iś ji.  -J' '

Strajk  policyanlów-
P aryż (W ł.). 3,000 polieyantów  zagroziło

bezrobociem w razie zdegradow ania wachm i­
strza R igaila  za artykuły w ykraczające prze­
ciwko dyscyplinie policys

Rcwelucya w Meksyku.
N ó * -Y u rk  (W ł.) V7 M ekn ku  ogłoszono 

dyktaturę wojenną. N om inacja l>iaza na pre­
zydenta jeut zapewniona. Zabójstw o Madery 
uplanowaue było przez rząd tym czasowy. Z  roz­
kazu H jer ty zam utdowauo gubernatora stanu 
Cbr^nabna, Abrahama Gonzalesa oraz sekreta­
rza Madery Sancheza Artfeńe.

Prezydent stanów  odbył naradę z sekre­
tarzem ministerstwa w ojny i naczelnym  w o­
dzem armii amerykańskiej w  spraw ie możliwej 
interw en cji zbrojnej. D c  Meksyku w ysłanoby 
w takim razie sto tysięcy wojska.

LU IG I C A P U A N A .
5)

T ł. I. K .

(Dokończenie i.

Ponieważ młode i stare przyjaciółki p n y  
cuodzące z wizytą, więcej od nich interesowały 
s ę „t« jemt icą kuzyna*, przeto z powodu ga 
d a lliw cśń  s ó s tr  rozniesiono odrazu po całej 
w iosce histoiyę czarow nic i garbu, który cza ­
row nice miały odpilować. Poprostu nikt w 
M Benzoli nie mógł zrozumieć pobudek dobro­
w olnego w ygnania, na które się skazał mło­
dzieniec tak piękny i bogaty, p izyjefd żajacy 
w proit z Am eryki, gdzie jest r«j dla ludzi lu 
biących różne przyjemności; — ni ł t  nie mógł 
zrozumieć tego zamknięcia się w miejscu odlu- 
dnem.

Najlepszą trąbą do rozne szenia pił,tek 
był niezaprztezrnie aptekarz. Zaledw ie usły­
szał nowiną cd swej siostry, wnet powtórzył 
ją wszystkim.

—  C zy to czasem nie bajka, panie apte­
karzu? — pytano.

—  Mówię wam, ie  wszystko być może. 
Przecież czytałem w jakiejś książce, że czaro- 
wnice cd jąw siy  garb jednemu, muszą go przy­
praw, ć drugiej osobie... O to, dlaczego młody 
Domelłi poszukuje k o g e ś ,. a zapłaciłby Bóg 
V. ie, il«! .

—  E ', ma sobie sw ój garb, niech go  sobie 
i zatrzyma.

—  Po tych plotkach zjawił się u pana 
M itcuaza jak s biedaczysko, za a b io n y  nadzieją 
zysku:

—  J c ld i  to praw da .. —  rzekł do pana 
M ttusza— to jestem  gotów.

—  Rtóż ci o tem powiedział?
—  Aptekarz.

—  O t niema nic lepszego do roboty! 
Lepiej by kręcił sw e pigułki

—  Przy stole pan Mnteusz opowiedział 
sw ojej rodzinie tonem żartobliwym  i zaraz:m  
znudzonym o biedaku, Który dla dużej nagrody 
gotów  był garb sobie przyczepić.

—  'JAn głupiec aptekarz rozpo wiedział 
wszyi-ftim w M rrenzoli, że czarownice edej 
mują garb jednym, a przystawiają go drugim..
I sam pierw szy w  to św ięcie wierzy, osiod

—  A cb, gdy by ż to Storm przyjechał! — 
zawołał A lbert bardzo poważnie.

Po obiedzie poszedł do ogrodu i zapa­
lił cyg# ro. Znalazł tam S*rę, zajętą oczyszcza­
niem krzaków, rosnących przy murze.

—  Miłosierne masz rączki1 — za w o ła ł,—  
Cry wdeśz. kuzynko, że rośliny mają oczy i uszy, 
a może naw et i sw oją mowę? One cię znają 
i dziękują ci...

—  A  ja  nic nie wiem i nie słyszę!— od­
rzekła Sara, słodko się uśmiechając.

—  Od dzis!aj odgadyw ać to będziesi!
—  Gdyby* to można było rdgadnąć!... 

Kuzynku,—-rzekła po chwili wahania nie chcia­
łam cię o to pvf.sć przy drugieb, z obawy, że 
unie w yk p isz.. C zy-to  naprawdę czarow nice..?

—  Naprawdę.
—  I tz y  to naprawdę trzeba kogoś, ktoby 

dobrowolałe tow arzyszył tobie?
—  T ak, to o czyw iita  prawda.
— r W ięc ja... mogłabym?
—  y, miy lłttle Sarab? i nie bałabyś się?
—  Cożby mi to szkodziło, byle kuzyn?...
—  A łbert uczuł gw ałtow ny p ru yjływ  krwi 

do se re t;— przed tem już spostrzegł, że w jego 
duszy rodzi s ir  jakieś uczucie mgliste i ni w y­
raźne, lecz w tej chwili zdało mu się, iż wielkie 
jakieś światło w mm powstaje... Och, jakże on 
ją kocha ! Jak pokochał sw oją „litte SaraL!* 
Powstrzymał się. Chciał pocnw ycić jej ręce. 
przycisnąć ją do p i:m , zawołać: „w ystarcza mi 
ten dowód!*... Lecz i w tym momencie nir 
pctrsf.ł zapomnieć, że jest M ueuszam  S  or nem, 
niewyczerpanym  autorem „Listów  do kuzynek*, 
„Gniazdka jaskółek*, „Przekw itłych róż*, „S n y

nie sny...* i t. p. Autorem  pięciu tom ćw, tw o­
rzących jeg o  chw ałę artysty.

—  Pow strzym ał się i głosem  pomimo w< li 
wzruszonym  rzek1:

—  C o pow ie o tum twój ojciec?
— - Będzie musiał powiedzieć, że sjłełni

łam dobry uczynek.
—  W  takim, razie posłuchaj...
—  I poro? umieli 5ue.

W y g lą d a ło  to n a ucieczkę zakochanych!
W ieczór był cudowny. Pełnia księżyca za­

lew ała światłem  Merenzolę, pola i czarniejący 
na lewo „L asek  czarow nic*.

W yszli furteczką ogrodową, zostawiając w 
uśpieniu cały  dom.

2  w ielkiego wzruszenia Sara musiała o- 
przeć się na ramieniu Alberta; nogi pod  nią 
drżały; w  gardle coś dław iło. W  ten sposób 
w milczeniu szli pośpiesznym krokiem kamieni 
sts drogą i weszli do lasku. Pod gęstw iną li 
ści było już prawie ciemno. I A lbert czuł, żc 
go  opanowuje głębokie wzruszeni-. U jąw szj 
rękę Sary, prowadził ją przez poplątane v stóp 
pni gałęr.e, twor/ące w niektórych miejscach 
zaporę.

W szędzie wielka cisza; od czasu do czasu 
zryw ał się szelest liści, lub daw ał się słyszeć 
krzyk ptaka nocnego, potem znowu wszystko 
tonęło w ciszy

—  Boisz się?
—  A n i trochę.
—  Zm ęczona jesteś?
—  Ba-dzc mało.
Kazał jej usiąść na grubym  pulu drzeuci, 

lećącym  wpoprzek.
—  Jut idą?...— szepnęła S«ra.
—  Nie idą i nie przyjdą— odrzekł A lbert 

z lekkiem drżeniem w głosie.— Czarow nice boją 
się dobrych wróżek, a tu znajduje się właśnie 
najpiękniejsza, najlepsza i najmiłosierniejsza 
wróżka na świecie: ty, moja maleńka Saro! Nie 
powinienem był nsrażać cię na przykrą próbę; 
ale kto kocha —  ten jest egoistą, ten nie umie 
poprostu w yrzec się szczęścia płynącego z pe-

wnoś. i, że się jeat wzajemnie kochanym ... M ie­
wam y czasem jakieś nieświadom e, nieprawdo* 
podobne przeczucia, których nikt wytłum aczyć 
nłe potrałi Tam , w wirze życia, chwytało 
mnie czasem jakieś nieprzeparte pragnienie.. 
g ło s  w ew nętrzny ja s łś  popychał mnie do o j­
czyzny... W yobrażałem  sobie, i i  jestem  prze­
m ęczony wyczerpuiącem  życiem , nic więcej, i 
ie  żądza kontrastu ciągnie mnie ku o jczyźaie—  
do krewnych, praw ie mi nieznanych— dc rnebic, 
której zupełnie nie zr  «łem. Nie. Pokazuje się, 
żc do w yśnionej krainy sprow adziło mnie n ie­
przezwyciężone pragnienie miłości bezinteresow­
nej— miłości dla mnie, mimo m ego kalectwa, 
czyniącego mcie śm iesznym — i nic zawiodłem 
się! Znalazłem  tu serce szczere, gotow e do 
największych poświęceń. A ż  do dziś m.ałem 
siebie z& rom aosopisarza, za artystę, który z 
odw sgą usiłuje przetw orzyć rzeczyw istość na 
sw ój sposób i którem u się nie powiodło. T y  
byłaś dla mnie zagadką dotąd; ja ci byłem r t  
w riez nieznany. W zn iosły  poryw w ystarczył, 
by w yprow adzić na jaw  tajem nicę serc naszych 
My litlc Sarab!... Nie będę cię naryw ał 
inaczej.

Dai się słyszeć lekki szmer. Sara za 
drżała.

—  T o  one!
—  Uspokój się —  nie przyjdą... bo ty  je­

steś tutaj. Pow iedz mi, pow iedz tymczasem, 
czy to, co  ci się zdaw ało głębokiem  uczuciem 
łności, nic jest czasem czerpś iepszem  od tego 
i szlzchetniejszem! Zbadaj dobrze sw oje se;ce 
Nje chciałbym, byś «  kiedy pow iedzieć mogła: 
omyliłam się.

Szm er dał się słyszeć pow tórnie.
S ara  ze rw ali się na i ów ne nogi, rzucając 

dokoła przerażone spojrzenie.
—  Nie przyjdą już!— mówił A lb e r t— Czyż 

nie spostrzegasz, te  cud ma się dokonać? Z  ba­
daj dobrze sw oje serduszko. C zy  chcesz zostać 
uwielbioną moją tow arzyszką na cale życie? 
C zy zgadzasz się, moja maleńka Saro?

Za. całą odpowiedź Sara  przycisnęła się 
do pieisi kuzyna.

W tedy dał się słyszeć szmer, uczyniony

przez osobę uciekającą. O n, który nie śmiał 
jej dotąd pocałow ać, wziął tylko jej rękę i p o ­
dniósł do góry, zm uszsjąc dziewczynę, by się 
dotknęła do jego  ran? e n y .

G srb zniknął...
Sara, oczom swoim  nie wierząc, chciała 

s:ę o tem upewnić, poczęła w ięc pytać:
—  Jakże to się stało? C ?yż to możebne? 

Co to jest? Jakże jestem  rcczęśłiwa! Albercie!... 
A l ber c i i ! ..

—  Śpieszm y z  powrotem —  rzekł on, po- 
w ziąw szy nagłe postanowienie.

Była druga po północy Księżyc w pełni 
powoli znizał się nad wzgórzami. M erenzola 
cała tonęła w srebrnem św ietie księżyca. Szli 
prędko, trzym ając się za ręce, jak małe dzieci.

S ara  oczom swoim nie chciała w ierzyć: 
ani śladu garbu! W ięc to ona spełniła ten cud? 
A  cudem jej to się zdało.

Jakże piękny był je j Albert!
T a k  w duszy myślała, podziwiając poatać 

prostą i w y  smukłą, w yprzedzającą ją  niekiedy.
Nowelista tymczasi m obm yślał zakończe­

nie sw ojej „Little story* w rzeczyw istości.
M iał li odkryć sw ó fortel, lub też o to­

czyć cate zdarzenie niepewną mgłą cudowności 
i fan tazji, bardzo podobającej się czytelnikom?

O statecznie S tr a  nie dowiedziała się w te­
d y o niczem. Nazajutrz rsn o cała M erenzolL 
zbiegła się ogladać cud. Dzienniki tego nie 
cpis?iy, albowiem  nikt w całej w iosce nie był 
na tyle próżny, ani tyle um iejętry, by zamienić 
się w korespondenta

Dopiero w rok potem, kiedy Sara  nau­
czyła się dobrze po angielsku, wtedy, n a­
potkaw szy między nowelam i Mateusza Storm a 
„Lasek czarownic*, dowiedziała się stamtąd, że 
garb jej męża był tylko oryginalnym  figlem, 
zucLwałą próbą, zadziwiającym  fan tazją  pom y­
słem. amerykansaim i ucieszyła się wiadomością, 
że Ałbert, niby pamiątkę najdroższą, zwebowtł 
ów sztuczny garb, jemu zaw dzięczając n iezró­
wnaną miłość ton y  i jej ofiarę, tak w swej 
nieświadomości wzniosłą!
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KSIĘGARNIE LEONA IDZIKOWSKIEGO
KMÓW, (Kre izczat. k 29). WARSZAWA, (Marszałkow ska 119).

P O L E C A J A  O  S T A T E  I E  N O W O Ś C I  R O L N I C Z E :

F A B R Y K A  Z E G A R K Ó W  DOMU H ANO LttW EGO

BoUsłaao

Podręcznik do hodowli r ćż
gruntowe] i doniczkowej. Je 
dyna książka w  polskiej lite 
raiurze ogrodniczej.

Cena Rb 2 —

N A W O Ż E N I E  R O L I
Napisał P r o f .  B a r a k ó w .  P rzy  
Stępnie i z uwzględnieniem w sp ół­
czesnych metsd; nrcsiura, traktując* 
i ulepstaniu g leb y  w  w ielkich i ma 
łych gospodarstwach tolnych.

Cena 75 kp

RACHUNKOWOŚĆ
w CUKROWNI

Podręcznik buchałte?yi u W o n y  na 
oodstawie wieloletniej praktyki w 
cukrow nictw ie przez M . R y o h t e  ■ 
r a .  C .c a  Kb K—

r a l o i .  w  r .  ! 8 2 6 .

Marka | H y . B o s c r  & C -o  | fabryCi

W Rijow s, Keszczatyk % 29

NCpWY O D D ł l A Ł
z.kompletnym w ielk wyborem  * iS B *rfcó w  
k ie c z o n k o w r y o k  w ł a s n e j  l a ł i r y k t  
(znajd, sir w L o rle  w  Szw ujcaryi) Z e g a ­
r ó w  i c i i  n n y c h ,  m a r m u r .  b r o n i o -
w y c t i  gabinetów. z czerw onego drzewa. 
D e w iz * k  złotych, srebrnych i m etalowych.

Proszę zw racać uw agę na markę i stempel 
fabryczny i w .strzegFĆ  się podrąbiuń

S k ł a d y  i m a g a z y n y  z n a j d r j ;  s i ę  
r d w n i e ż i

w MOSKWIE w N tZSZ-N C W O G ti.naja'm a:ku 
Iljinka 14 P lac G łć w r y  77, 18, zg i ao. 

K a ta lo g i w y s y ła ją  s&ę k a ip ła tn ie .

NAWOŻENIE 
GLEB PODOLSKICH

W edług danych „ ''ie c i Podolskiej 
pól dośw iadczalnych", nap.sał J ó - 
i s f  L e o - Z e p a r t o w  c « .

Cena 30 kp

Na prow incję  księgarnia wysyła za zaliczeniem .

1

1?

—       ---------------
F a b r y k a  S l S i i s z i n ,  N a r z ę d z i  R o l n i c z y c h  

i  o a i e w n i a  i c i ^ z a  p. i

WŁMEIiOEPrttitei
Y

P ^ ecz:

SliiWNIEi
u n ia re  r e a l n e ,  k e m *  

b in c w a u e

BURAKOWE
kombinowane i zw yczaj.

t : ł I E L A ! J Z E “ P R Z E R Y W A C Z E  & • * f - H^ j j j v>sŁ!>g0
W a lce , micctrrsift konne, k ie ra ty , m łyn y t tc .

 -----------—  F P Z Y J M U J E  Z a Ł ! O W I E M \  N A  ł jb. -

TRANSRSISYE, WAGONETKI 's s s a i t
C e n n ik i  n a  s ą d  a n ie  b e z p ł a t n i e .

Zarząd fabryczny od 15 Lirt do 1 Marca 
mieści s ą  w Kijowie, w hot „Franęois”

^  u l .  F u n d u k l e j o w e i r s . . 7498^ ^

H OID O W L f:

Excel!enc. R. hr. Potockiega w (T ud wse. 

Maryi hr. Branick ej w  B ^ ł  j Cerkw i* 

Ottona Breustedta w  Schladen.

P O L E C A :

SZUMAN, KijOw.
Sadowa 2, telef. 22-65.

7839

A K  T O  S I E  R O S S
Proszę prsjfiłań adres z (7 m. aa. ydp?~v.) to przyśniemy nasi 

■pi*o»pVr:t wyja.-aiojury zarobić
5 (3 - 1 0 0  r s .  i  w i ę c e j  i t i i e s i ę c i
pracując o RiPb> w Ho;ńnFaVlio w. wykszt. zbyieczne

Odi?ffł. za rniłuzkaji. aif> zawadza.
Towarzystwo THOMAS H. WHITTICK-KUNAU ,K°.
Petersburg. Newslil łO 42. ^*’-K

7k. śieSzie 7k
K rólew skie św ieżego połowu ja - J  

I tuStiline, o delixa). S m _  .u,
I sztL ka Magazyn i f u t i e k i n  ,

W. Wasyikow. 8. tel. 36 18.

ŚLEDZI
zagraniczne lep łzych  gatu n lów , m ało sd on '1, a tak*e śasrrynowAne w  w i­
nie w  pom idorew. sos>e ^ a n e j marki „ B r l i ł n « ’’ , C e n y  h e r t o m  

Z A M Ó W iE M A  FRZYJMUJE 7420

U i b a w a
(Kurlandya)J. A. Jacu ńsT:5,

Zimfiwy io *k ła d  Jazd y.
- l a  k o l s j a c  h  P e  ł a d n i  o j r o - J a e h o d n i c h

Nr i .  £ u r .  l i n k ? .  Odesa, od. p 9 w., prz. 9 m. 45 r.— N 
9. S u r .  1 I l i  U. W jra za w a , odeb. g. 7 m 20 w ., prz. g. 10 r. —  
Nr 1 k . R u r .  I, II i III kl. Petersburg, odch. g. 9 ra 20 r, prz
g . 8 n>. 25 w- —  Nr 7. O scb. I, II i III O tless. W d o czysk a ,
odch. fc. 9 m. 30 w., prz. g. 8 m. 50 z r. —  Nr 13. Cscb
I U i III kl. W arszaw a, odch. g. 12 m. 25 w  a . prz. g. 6 m 46
r. __  Nr 5- Osob. I, n  I i n  kl. O desa, Nowosielice, Humań, odeb
g. ty  m. 50 ir n prz. g. 6 m. 20 r. —  Nr 21. POŚp. I, II i III
Id. R ostów  n. D., M kołajów , od. g . 8 m. 20 r., pnt g- 9 m, 50 w. 
Nr 19 T o to -O só b  I, II i IH kl. M ikołajów, Sew astopol, odcb-3 g. 6 
m. 25 w., prz. g, 10 tn. 50 r. —  Nr 29. O sob. ", II i III kl.
R adziw iłłów , odch. g. 7 m. 50 .siecz., prz. g. 9 m. 30 r, —  Ni
5. O sob. I, II i m  kl. Sm n y, W arszaw a, odzb. g. i t  a .  50 w 
n., prz. g. 7 m. 33 r.— Nr 3. P o e e t . l ,  II i III Sd- Odesa, W ołoezyska, 
odch. g. 9 r., prz. g . 9 23 w. —  Nr 17. P o czt. I, II i HI kl
SLzaw etgrad, od<-h. g. 11 m. 30 w ., prz g. 7 ta 55 r - —  Nr 3,
Poczt. I. II i m 'd  W arszaw a, S a m y, odch. g. 2 -n 50 po pld.,
prz. g. 4 m. 5*5 po pid, —  Nr 13. T ow a r. - ooob. I, II i III kl
Humaó. i' oziatyn, B erdyczów , odch. g. ro  m. 50 1 .. prz g. ó m. 53
prfd. —  Nr ;  1. I m a r .- o s o b .  IV  kl. Zoam er^a, O desa. odeb g. 9 
m 55 w ., prz. g. J m - 45 r- —  Nr 3 1. T otcar.-oaob, IV  kl. Sar-
ny ,‘ r a r  .-a  -?a, oocn. g. 11 m. 05 w., prz. g  5 m 53 r.

■a kola l M o sk isw ik o  - K ijow ska - Wora nosk i*  j.

N r s. F o f a  I, n  I n i  kl. M< skw a, odch. jf t :  ta. 30 po 
pld., prz. g. 5 po pld- —  Nr 4. Osob. I, II i 13 kl. N aw la, Mo*
kw a. dch g . ra  m 05 w n., prz. g. 5  m. 40 r. —  Nr ra
O scb  I, n  i -tn  kl. Kurak, W orot eż, od. g. 6  m 55 w., pr; p. 9 m
30 r.   Nr 14. Osob. I, II i HI kl. Kurak Hancmacz, W oroneż
odch g . 10 ra 45 w ., prz. ( .  7 r —  Nr 16 O sob. I, II i ID kl.
B achm s-i, Kurak, odch. g. 1 po pld., prz g. 4 m. 20 po pld. —
Nr a. P o śp . i ,  II i III kl. Połtaw a, Charków.odch g. 6 w., prz. g. 
r i  m. 3*> r. —  Nr 4. O sob  I, II i III kl. Połtaw a odch. g
I I  ra. 15 w , prz. o g. 6 m. 30 r. —  Nr 6. Tow ar.-osob. I, H
i III kl Połtaw a, W ładykaukaz, odch. g 8 m. 05 r. przych o y. 
I I  u . 10 w.

S a n t o r  M o d n y c h  
ŻU R N A LI

i form z papitru

srua u m ó w
ir ęskich, dam skiih i dzie 
ctun^ch najnowszych fa 
so .ó  >\. E jzjjir,u ,e  ra- 
mówieoia w edług form 

w łasnego wyrobu
V. J E L S Z I N

Kijów , X reszczaiyk 25 . 
w  podwórzu. 7770

Złoty Medal. Egzjst. 251,

F A B R Y K A  W AG 78,0

J. M ulien
Aleksandrow ska Nr 18.

Przyjeżdżającym  
na konlraltfy

p t l e c a  w e t
U n ^ l n  używane i nowe, sly!.- w  . 

ftartż>t-ie i z w y c z a j e

Kompletne r s “: JK& &
biiutów , sypialni i fcuduaiów.

Obrazy celana. '  1> P

7 O n i f W  fi£ur-v * l0De rzec y  do 
A a U ljU i y urządz. rnicszlariia, 00 

d iru rŁ i. y ;i  1
C E N Y  S T A L E .

Ojjakowasls słaanne bezpłatnie.
O k "  7 v i n i f «  nabyta partya me- 
u n a Z y j M i D  Liii francu«kiei ro­

boty w  stylu M a r ą u e t r i .

„Rzeczy okazyjne"
l i .  T A 3A C Z SIIK A

W.-Wasylkowska 27, telef. 15-38.

A . P R Z E S M Y C K I
Kijów, Rreszcz.tyk -18, tel. t IW.

A kc. T -w o CZĘSTOCHOWSKICH

4348

konopnych, 

neryi, Mtyaów i t. p,

FŁOTNA FILTRACYJNE j“„"ZS.

SZPAGATY dla fabryk Cuk^u, Rj f i -

F a r t f l j i i i a n y  ? fum n itria

fabryki „A. STR9DL”« Kijowie
'iprredaż po Cenach 8 7 5  d o  r o b ś i  i d o*ej, w y n a j e m  C d 8r> ubl; 
7 < p«i a a  y *  1 » 7f»-Jenla., Z j l a A a k a  Ad S 7 . T e l a f o t i  IB S . 409̂

Ha szybkiego uleczenia Kataru, Riyp*»,- fryfaey. piersiowych, Chorób gar 
ła i Boleści reumatycznych. O  P A ftY ^ tl 31, r u e  d »  S * in e .  548-

O P U S a L  P F A S i;  Z E S Z Y T  x n i - t y

Oijós P i l i l i  lilwi i lis
L s s  m s s y lM  fcofk 881 a g r a * s y f i  m U og. * 0 .

TRESCt
śm ierć Katarzyny 1T. — Czasy P aw ła 
. — Zmiana w system ie rzą< ów. — 
Jwolniente jeńców  polskich. -  Zrnia- 
<y w podziale i zarządzie admini- 
itracyjrya* KrHu. — DeputsCyo do 

Moskwy.
ILrSTR JLC Y E I P O P I  RETY 

\d a m  Kazimierz Ks Cz-rtoryskr, 
ier.erał jiem  podolskich. — Iz a b e lla  
1 h r F leratningów  Adamowa; Ks. 
Czartoryska. — Cesarz P aw eł I od- 
vicdza Kościuszkę w więzieniu, —

Uwolnienie Kościuszki przez Cese 
rza ^awła l. - Dom w W ilnie, przj 
ul. Niemieckiej, w  którym  mieszkał 
[an Kilmskl. — f.k ó b  Bułhakow, gu 
bernatoi litew ski.--U w olnienie w ięź­
niów ppi kich przez Cese rza P aw łt 
1 — Michał G olcniszczew  Kutuzow, 
generał-gubernator litewski.- W ale 
ryan hr Zuliow  — Maryamia z Ks 
Lubom irskich W aleryauow a 2 u bu 
wowa.— Aleksander B ekl rszowj gu- 
herrztor kijowski.— Iwan lir. 'Gudo- 
wicz, generał-gubernator k jjw sk l.

DRZEWO OPALOWE
• ł t ł a d  J . P e ł a j a n a  na Frrvstaci. 
Nabierei.-Lugow. 17 Tel, aa-Sn Ceny 
ftajn Drtza oeriln najlepaze Wdy

Dla p reasn teratorów  „Dziennika Kijowskiego” cena zeszy ta  kop M ,

Z P h .e tv!ką kop. 8 0 .  j *

afiatowlema * v u  1 ap ła tą  na ^Dzieje F ł t s r b lo r « « i  L ittry  I Rusi* na i  
ta i 34 zeszyta*, przyjm ują: Admlnlstracya .Dzleanlka Kijowskiego* w Ki 

wie Kreszczatyk d r  38, ars*  w stystk ie  k sięgarnie w kraju  1 ra granica

S i « s a ; M e * T  p r« s ip « h <  rus s ą t f s n l t  w y r y f s t  c l ą  b s i  a łs t n ia -

G trzya»I!śa*y no«y Iransporf

Hok PolsEkr
# ty ciii tnif cyl i pieśni

Przedstaw ił

Z y g m u n t  S l o g e r
W yiaiila drugie poicsożone z 43 rycinaBi.

Como ww&Ji 5.

O la  p r s n a m s r a ł s r ć w  „ D z i e a a i k a  l i j o w s K i a g r -
cena zniżana rh 4 53 (2 prz2*vlką).

/-wracać się e«sSeiy dc akdlraioUtrmcyi r O«i«rŁmk*. K ijo ^ a k ie r  •

r»a c z a i

KONT jf A^TOW

Sprzedaż u
łCrs»cz. 42
w podwćnu

5444
^łótno, niłdapo am cd 14 k., Jedwab krep 66 k., Kanaus koioi 48.

©f America,
O D ES A , Lanźeronowska N r 2.
W  kwest i nh jnow siy  h udoskonalonych 

iuaszyn i narzędzi lo lticzych.

M a g a z j *  G a t u c z n r c h

jCwiatów
JHI-tiśs J f f a r l i

'V**rodwa'na B r I—r 553f

B IU R O  P O & tttO N IC Z E  
IH. R o < rw * .d o w e a i« j i S  k a

w Winnicy na Po< olu
Poleca niuczyCicl i bony f anc, niero 
<i gospodynie, służbę dom ową, fol­
warczną i sez» now ych robom ikó"f 
poąredn'C jy w  kupm e i sprzedaży 
niŁąikow , * w ySiukaniu dzierżaw  
yiiesikaó i innyęr, interenach Uan ■
l|A i VViK

W u a iw w sk . Kabryji a Sztuczny en

I w i a i ó w
W. S iik rzyck ie j782 

mesfouavrz: Lreszcz^yk i  52
>hok auteki F ilipow iczi Nr 52  w  aa 

dw óriu. W  ■w,elrim v,yb. kw iaiy  • o

Strojów balowych
« n g « | i ( * ł k  I  t l b i e 1 S <  » n i t  p b k r i .

F ^ n n p m  finergiCiny u i c w y
L * f r U l l I  jłotrzebny a araa

Wydzierżawię
mleczną. P rzystąpić możną z kapi­
tałem 5,000 ib . W o ły t , M ropcl. W  
Dorciyftjkt. 7526

PntrYPhnn s,*lflzv rutyn- f°-I Z t J l l l i y .  mocn k biurowy z 
kilkoltt. pow ż .jp ra tt. hnndi. i łsdn. 
filar, pisma. S  c\eg c f w  jo siau  
ję ivk . z o d p is m i iw liilrctw  Ą«rra: 
K ’jftw, Rreszcz. s k r -p o r z - . 94 '  7so:j

Pctrkbbny ekonom
tel „L!Uaiver»* Iastytuika 4,betel 

10 do l i  w  peł
nd

7 "62

•1 JĆH esoba, par" i. dóbr. śvWł'*fłv 
- - pOizuk. 1 paś; do  di! fC)t 

najęcia się Bornem, s r ł- le n .  l i>_b df* 
c t c e j  Sio 'y^ now . a 10,’

r g r o d n i k  a k
W A debr. św  ad 
krry.m ogrod na p 
Kolejowa K ol-nia,

potrzebna
Teatr?! •?* m.

Ł» Biuro
i  a c h u n k s w t

p**.’* etpfwy wnarałfe
n i
V j iw ,K reszczatyk 
łQ. Tel. U  1140

Meble 7. bawialni w s p i u  s t y l  
piękny f o r i e p  ,  p o » tjr«

p y , Diusro.vy dywan. c-brszv, g ta- 
w iu-y i inne n e c z y  tanio no sprze-

S i r 1 odstąp, mlesz- o E
pck., snebe, jasn*-, ciepłe. W iid  od 
g. 1 0 -2  i 4 - 8 ,  Rogniediźska J* 2 u 
szwajcar* 7712

„(Muro uracy K aVJoic-
ki zaułek M ti, telef. 1768 R ekeraend. 
isuCiyCielkl, bony, -ificyzl, 1 leaaiefll. 
i w szelką służbę dom ow a W spół 
raieszkar*e d ‘» szukających pracy 
o łodych  katoliczek 9. s , .S ch ro n i­
sko f-rf Jadwigi*. TzoiCki zaułtk- 
6 *. 9

0 1 , 1  ,.„vL 1- t  c:> u » 'ń  s-L »o|o,, 
X łI  1  i  IV 1 t , r » k ’)k ',  p7k t .

o i. rządcy - ekonoma, koiit-«>l<.rą 
foi. Inif najlow skl zaułek Nr 2B 
mieszk 19 7 3S

R y n ?rrn«i .  poazuki j ;  pracy na
1 aC  £. Wyjt z j  Łf0

lub w ajątliu, m ożo przyjąć st/uowr-i 
«ko tylko .n irs 2rą o  m sjst ; lub caot 
be-: pom ocników. M*r-Błago> iraw 
czeOssa Nr m  i l .  13 78ł$6

Bu c h o l t o r 1 obm aj. z rob irt*eip;. 
posz. p is. pom oc, kon tro!’  ka­

sy. ra fi* kaucyą) tu lub  na w yjazd  
Łask. ofe iy: Kuzmeczna 15 — y <iU
L M. 78,5

Chlewnia zarodowa
18 sztuk przepięknych knurków  4 
m iesięcznych JorKs/yrów, krzyżowa- 
aych cd^orn\fCh ns zar»zę i tyleż 
b szek p ;  25 rh za sztukę, oćo 
B .łfa  Koczta B iłta , w ieś Czcfnccze 
pod. g u b , do Zarządu________  *)57

K u p ię  Eucykiopedyę w ielką ilust. 
O geibr*nca 2 doda K. tomy i całą. 
siow o  k  Booch-A k n em poi. Dz. 
Wić„., S o w a c .  K rasić , K o ao p , Lit. 
Chm ieiows.( W ewn. I)t. Pol* Koi 
“ na, KW . L u iian ó ?  ks, O sjew sk*  
25 - 2  7848

Sprzedaje sic niedr. obecnie p ros pe­
rujący niew. n t t g s z  I a m o k i ka>
ę s l u s i  y . W iudom . Kreszczatyk 41 

R ek la» » “. 7610

Warchew p a ste w n a . Ziel. 
g ł tarta, doskon do 

Czy9z. po 8 ib . pud w  m. Pohoft. 
ooczt B aUów pod gub 7 >2t

Ku o h o r o  z pruwincyi, polak, po­
szukuje posady w polskim do 

mu. Ofer*y: do Admjnistr. „Dzień. 
Kijów.* dla k. IX____________ 76317

PO&jrukuję d a io r io to y  200 1000 
dziesięcin. Oferty szczegółowe. 

Główna (oczra  — Kijów ,K . M.“ 
Ne 6008. iW I

pr»c 
r R&-Ogroam k ^g£iV'i

syi żonaty, bezdz., św iad ba :, dobre 
P rorezna 21. m agrzyn T o m asó w -
fie^o. cg odnik.iwi 7675

Do wydzierżawienia
1200 morg. z gorzelnią i n.łyr.em  
w alców :m  przy Stac. kot, i fab y^e 
eukr. Szczegóły: ul. S .olypinew ska
2 m. L-i od uu ó —7 w iecr. 7845

A BARI D  DUŻO OSÓB POuEPSZYtr 
SWOJE ZOP.OWIE i TAKOWE UTRZY­

MUJE p r z e z  u żyw an ie  
PARYSKICH 

P IG U ŁEK  P fiź E O Z łS Z C Z A J A C Y C k

D-ra KOWENA
(Dr. CAUVIN) 

O c z y s z c z a ją  krew i repu- 
I d j ą  c zy n ro śc i kiszek.

Zawsze przynoszą ulgę. 
Pigułki KO WEN A

aą do nabycia wa wazyat- 
kich ajftelfacn 1 w PAKiZU,

Fg. Sr. Denii 147.

1

4061

B u c h n l t e r n  a c h m i s ł ' <ł  oszuk 
pos»dy . a wyjazd w _dministr< - 

Cyf ro 'nej. Kijów', ul. P rorezna 13 
11 . Ju rkdw S t'. 768l

A |» tx o n k <  w i r  poszuk. zaj. klucz. 
•VI i lokaja tW iłódarką kij .wsk. 
j»ub. Zav »<lów>». folw ark A M

U ó i  M d  je  posady z»rządu do- 
«  o ,  lektork , ło w -rz ’ azki iub ka- 
j^ c  ki. O ferty do AńTtini tr. Dr. 
Kiiow." dla 7748

S o n a  i i ł io u a  iub'ąca dz.oet, skrom - 
nyeh v.y;»ag< * pos. św iadectw a 

poizukufe tu t|>ca do d .ieci, l»t od 
2 do 7-n iu , po z. Belcy b esa r ib  er 
ul. Kożuch ..w - ka B. Dr-1 ”g. 7795

p o s . m u z ,  posz. I rk  :yi 
i go -1 s ę ra pekói 

W .-W łodzirainska 76 oi. 4 77n7
Niemka

WSLNO.
Prcnufceratę l ogłorzenia do

n32ic c r .iL  IłSuwskisefl"

ętfzyjrauję

ftrSugar. A Zawadzkiego

W ie S iH C A 8*3
prenuMe.*ttt .  .e tiik n  * •-  

przyjmuje

* l r  *. PsteskawsIciEiio

Krdskypf ooiHawisazlalpy R eginą  Żo*i|o«r«lro Drukarnio P o lrta  •  K ijom e. ulica Kre*zc*atyk M  38


